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D E K L A R A C J A  IDEOWA
STO W ARZYSZENIA M ŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ 

„ O D R O D Z E N I E " .
-------- AA--------

Naród Polski odzyskał byt niepodległy. Świetna przyszłość 
stoi przed nami otworem. W ysiłek nasz musi ja zrealizować 

Pokolenie młodych Folaków-katolików podejmuje z goto­
wością i energją ciążące na niem obowiązki a mocne prze- 
św'adczeniem posiadania Prawdy i wiarą w twórcze siły Narodu  
jasno patrzy w przyszłość
1. Zycie w  Polsce pragnijmy oprzeć na organicznem prawie 

rozwojowem — na prawie Bożem. Ono tylko daj 2 nie­
omylne, bo na autorytecie Stwórcy świata oparte, kryteija 
pojmowania dobra istotnego tak jednostek, ’ak i zbioro­
wości. Ono jedyme jest podstawą wszelkiej twórczości. 
Ono wnosi w  życie tężyznę, ład i harmonję.

2. Stajemy przy Kościele Katolickim, tym żywym depozy- 
tarjuszu prawa Bożego. Hasłem naszem:

oddać N aród Chrystusowi, 
a metodą działani u

chrześcijaninem jestem  i nic mi me obce.
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3. Zrywamy z fałszywą pokorą i ckliwie pojętą miłością 
chrześcijańską, wypleniamy lęk i zwalczamy bezradność 
w obec idących olbrzymich, a nieraz bolesnych przewro­
tów  współczesnych. Katolik-Polak iść musi na przedzie 
i władać życiem, bo z ducha Chrystusowego płynie wiara 
w  życie oraz siły i zapał do jego budowy. A  przeto:

a.) Uprawa intelektu jest naszym pierwszorzędnem zadaniem. 
Poiska katoKeka na śmiałość energje twórczą myśl zdo­
być się musi.

b) Nie chcemy jednak krzewić czczego ntellektualizmu. Ka­
tolicyzm przed nim strzeże, kształcąc jednocześnie uczucie 
i wolę, która, oparta na konsekwentnym poglądzie filozofji 
chrześcijańskiej, potrafi stać się hartowny i zdolną do 
twórczego czynu. Zrywamy stanowczo z zasadą —  w  Polsce 
rozpowszechnioną —  odradzania społeczeństwa bez odra­
dzania siebie. Silna, nieustępli jva a wytrwała wola Narodu 
w ypłynie tylko z silnej woli poszczególnych ludzi.

c) Niema odrodzenia jednostki bez wchłaniar:a w  siebie 
mocy Bożej. Czerpać w Chrystusie tę moc nadprzyro­
dzoną —  to prosta i konsekwentna potrzeba.

4. Odrzucamy typ pracy, który polega na rzeźbieniu w łasre’ 
duszy w oderwaniu od świata, w  przeświadczeniu, ze „ca- 
łoi ć sama się złożv“. Inne są nasze zamiary nie budowa 
indyw dualnych „kapliczek" misternych a wygodnych, lecz 
akcja organizacyjna, ktt a ma objąć wszystkie warstwy 
mrodego pokolenia tak, aby ono po wkroczeniu w szeregi 
starszego społeczeństwa znaczyło władztwo idei naszej na 
wszystkich placówkach życia publicznego. Stowarzyszenie 
nasze naZwahśmy „O drodzeniem ", trzeba nam bowiem  
ustawicznie odradzać się w  Chrystusie i w  Narodzie, aby 
wypełniać sw e obowiązki. Jesteśmy katolikami społecznymi. 
Chcemy wychować pokorn ie ludzi czynu i tworzyć życie 
polskie w e wszystkich jego dz edzmach.

5. Pierwszym obowiązkiem naszym —  krzewie sprawiedli­
wość. Stać się ona musi podstawą życia publicznego 
i prywatnego. Przejęci nią potrą .my uporać się z senty­
mentalizmem etycznym i skutecznie walczyć z egoizmem.
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Stoimy na grunncie naturalnych i koniecznych potrzeb 
5 praw życia społecznego.

a) Nie jednostka, lecz rodzina stanowi jego podstawę. Ro­
dzina, w sobie nierozerwalna jako komórka społeczna, 
musi znaleźć nale ’;yte uwzględnienie w ustroju prawnym, 
gospodarczym i kulturalnym Polska Od zdrowia rodziny 
zależy zdrowie Narodu.

b) Prawo własności — to druga podstawa normalnego ro­
zwoju socjalnego. Liberalizm, wyzuty z zasad chrześcijań­
skich, zniekształcił i sponiewierał je zupełnie. Tu ma sw e 
źródło obecna kwestja społeczna. Postulat spra wiedliwości 
i miłości chrześcijańskiej wymaga nieustępliwei, a nieraz 
bardzo ostrej walki z wyzyskiem kapitalizmu, wszelako 
nie przez szerzenie klasowej nienawiści, lecz drogą reform —  
gdzie zajdzie potrzeba, radykalnych i nieubłaganych —  
przywracający Pracy należne iej miejsce w życiu spo- 
łecznem.

c) Nie potrafimy jednak wzmocnię roli pracy bez zorganizo­
wania zawodow. Społeczeństwo bowiem to nie zbiór 
jednostek, lecz organizm —  oto trzecia podstawa życia 
społecznego. Rozbudzi", musimy w m iodem  pokoleniu 
potrzebę przekształcania życia naszego w formy organiza­
cyjne, czyniące zaaość wymaganiom słusznego i ciągłego 
rozwoju socjalnego, domagać się dla związków i stowa­
rzyszeń praw i swobody działania, a od nich możliwej 
samowystarczalności i m>ojatywy. Państwo zaś rozciąga 
kontrolę, a gdzie inicjatywa jednostek czy grup nie sięga, 
podejmuje ją i żąda posłuchu.

<1) Bez przygotowania inteligencji rozwiązać kwestji społecznej 
me podobna. Chcemy wychować kadry młodej inteligencji 
polskiej o żywem i głęboki em poczuciu społecznem , upra­
wiającej akcję społeczną z zapałem, z wiarą w zwycię­
stwo chrześcijańskiej koncepcji życpS zbrojnej w potęgę 
czynu moralne‘go i gruntowną w iedzę społeczno-ekono­
miczną.

6 . „ D z i e ć m i  j e d n e g o  t^jca j e s t e ś m y ! “ Na fakcie tym  
opieramj' nasz demokratyzm. Każdy Polak musi mieć
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prawo i m ożność wznoszenia się mocą swych wartoścr 
moralnych . umysłowych, oraz zasługi osobistej do pierw­
szych stanowisk w Rzeczypospolitej, biorąc należną sobie  
częś odpowiedzialności w obec Jej przyszłości. Chcemy, 
aby w Polsce ani wśród rządzących, ani w śród rządzonych 
nie było „demosu" duchowego i moralnego, chcemy, aby  
wszystkie klasy społeczne dźwigały się w uczciwem  
współzawodnictwie na szczyty duchowe i moralne.

7. Zasadą naszą —  nie teoretyzować. Najwyższą przeto 
formą uspołecznienia jest Naród.

Polska musi być Państwem narodowem. Jesteśmy 
nacjonalistami. Nas nie pociągają hasła i mrzonki kosm o­
polityczne, prowadzące do anarcl ii duchowej i państwowej. 
Chcemy rozw jać zdrową myśl narodowa; i budować pań­
stwow e życie polskie, czerpiąc z realnych praw i tenden* 
cyj Polski rzetelne rozumienie interesu narodowego. 
Sprawdzianem jego ostatecznej i twórczej skuteczności 
■yeiowej jest Praw o Boże. Ono wprowadza w stosugki 
międzynarodowe na rr/sjsce zwalczających się egoizm ów  
ducha współpracy i miłości w Chrystusie, realizując słuszne 
interesy poszczególnych narodów.

Musimy szerzyć rozumisnie konieczności państwo­
wych, a nawiązując do wielkich tradycyj dziejowych R ze­
czypospolitej, przyczyniać się na całym obszarze życia do 
budowy i utrwalenia stanowiska Mocarstwowej Polski,

a) Na podstawie tych zasad kształtowa^ się musi stosunek  
nasz do innych narodowości które w granicach Państwa 
Polskiego przebywają. Nie wolno nam używać i pr~pago- 
wać środków niezgodnych z etyką chrześcijańską. ak 
w życiu jednostki, jak i w życiu zbiorowem panować ma 
tylko jedna i zawsze ta sama etyka Chrystusowa, różne 
„etyki" zabijają wszelką moralność. Wolno nam i mu­
simy dzięki naszej wyższości kulturalnej wywierać wpływ  
na naszych współobywateli nie Polakow i drogą wykazy’ 
wania i stosowania w państwowem życiu polskiem war­
tości duchowych naszej cywilizacji pociagar ich do Narodu, 
'dolskiego.



153

ł>) Inne stanowisko w obec żyw iołu  żydow skiego. Żydzi za­
równo swą etyką, jak i swemi celami imperjalistycznemi 
zniewolili nas do odmiennej taktyki. Nakazem naszym —  
walka z zakusami żydowskiemi, rozbijającemi duchowy, 
materjalny i narodowo-państwowy dorobek Polski, oraz 
pozytywna, wytrwała i zorganizowana akcja w kierunku 
wzbogacania naszej chrześciiańskiej spuścizny duchowej, 
unaradawiania przemysłu i handlu, rozniecania w społe­
czeństwie Polskiem świadomości własnej odrębności 
i jedności oraz wyłącznych praw do Rzeczypospolitej.

8 . Z ducha nauki Chrystusowej życia Polski, tym duchem  
przenikniętego, płyną nasze zasady i m etody działania.

Z B ogiem  i z N arodem  — oto prawda i najw yższe  
dobro, któremu służymy.

Zerwaliśmy z wszelką wyłącznością, tak osobistą, jak 
partyjną. Przed nami życie Polski w całem bogactwie 
swoich możliwości, a my przed nlem i w niem, aby ziścić 
nasze głębokie i stanowcze pragnienu:

„oddać Naród Chrystusowi11.

W a r s z a w a ,  „ P r ą d “ K ra k  P r z e d r ą .  7/ ł5 a .

^  lis  ^

Tafr niedawno...

T ak niedawno armat brzmiał tu huk*
R oje wojska p e łz ły  na k szta łt mrowisk:
Brózdy szańców orał wojny p łu g ,
Śmierć £osr7a plon wir ód pobojowisk•

*Dziś zniszczenia ledwo zosta ł ślad,
Krwawej ziemi zgoiła się blizna. .
Nowa zieleń, nowy rośnie û?rVz/,
łNjowe k ło sy  ziemia niesie żyzna . .

łNlad mogiłki, gdzie polegli śpią,
Śpiew radosny wzbija się skowrończy,
Ż e , co inni swą poczęli 
To dziś wolne pokolenie k°ńczy.

J Ó Z E F  B I R K E N M A J E R .
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Ankieta Związku b. Chyrowiaków.
1. Jakie są obecn ie najważniejsze zadania Związku ?
2 . Jakiem i środkami K oła  ma i da yć do realizacji celów  Związku?'
3 . Czy za  jedno z tych  zadań uwt za przećew szystk iem  popieranie  

zaw odow ych  interesów  kolegów  ?
4. Jakie są g łów ne obow iązki każdego członka Z w iązku?

1 Najważniejszem zadan iem  Zw iązku jest sKup.ć przy sw ych 
K o lach  jak  najw iększą ilość C h y ro w ’-.ków ,. aby  z nich u tw orzyć 
ośrodki, około znów  których b ę d ą  się g rom ad /ić  wierr i synow ie 
K ościoła  i pożyteczni obyw ate le  Ojczyzny.

2. A b y  utworzyć wyżej w spom niane  ośrodki, t rzeba aby  Kołai 
starały  się nawiązać kon tak t  z jak  na jw ;ększą ilością starszychi 
i m łodszych, aby  utworzyć siłę dobrego. Mamy w śród  k o legów  
wielu ludzi dzielnych i zdolnych na ożnych stanowiskach, ale p o ­
niew aż s ą  w rozproszeniu, nikną w tłumie i wpływ y ich i znaczenie 
m aleje, a tej siły dobrego  nie w yzyskujem y przeciw sile złego, b o  
m am y słabą  organizację.

J. Chyrowiacy b ęd ą  chętnie należeć do Zw iązku  ' byw ać  na. 
zebraniach, jeśli zna jdą  w Z w iązku  dla siebie korzyści zaw odow e, 
a mianowicie gdy będziem y w m iarę m ożności ich popierali. M am y  
więc obow iązek  pop ierać  kolegów, o ile n a  to ich praca, sum ien ­
ność, ich p ro d u k ta  i w yroby zasługują. Urzędnik  zdolny i p racow ity , 
podobnie  jak każdy inny zaw ód zasługuje na  pooarcie ,  a tylko 
taU e poparc ie  wyjdzie na poży tek  O jczyźnie i jednostce , a Z w ią z ­
kowi przyniesie w pływ  i pow agę.

4. Członek Zw iązku  winien być posłuszny Kościołowi i d aw ać  
p rzyk ład  życia z wiary. W zg lędem  O jczyzny życiem sw em  tak  k ie­
rować, aby  P o lska  m iała z niego największe korzyści. W szystk ich  
by łych  C hyrow iaków  winien członek Z w :ązku uw ażać za sw y ch  
kolegów , w edle m ożności ich wspierać radą  wpływem, a w ten 
sposób  do z jednoczen ia  i s tworzenia siły wspólnej pom agać .

Wiesław S krzy ń sk i-

Dew izą Z w iązku  było, jest, a p raw d o p o d o b n ie  i zawsze będzie  r 
„Deo, Patriae, A n  icitiae’*. Nie b ę d ę  poruszał pierwszych hast :i, b o ć  
sam o  się przez się rozumie, że kto ukończył Z ak ła d  Chyrowski, 
w  k tó rym  otrzym ał w całej pełni chrześcijańskie, katolickie w ycho—
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wanie, to zasad tych, w pojonych głęboko, pomijając tu i ówdzie 
chwile n.edojrzalej m ło d o ś ć  — zresztą przem ijające — nie utraci 
P odobnie  i co do służenia Ojczyźnie, to w ychow ankow ie z ikładu 
należą prawie w yłącznie ao  polskiej narodow ości i do patr jo tyzm u 
Z w iązek  zagrzew ać ich nie potrzebuje.

W ystarczy  zatem, jeżeli reprezentanci Z w iązku  tudzie: poszczę- 
gólnych K ó 1 b ęd ą  brali czynny udział w nada iza jących  się mamfe- 
s tac jach  religijnych i patrjo tycznych, by społeczeństw o polskie w ie­
działo, że stoimy na gruncie katolickim i polskim.

N asuw ałoby  się tu m oże jeszcze pytanie, czy Z w iązek  powi- 
n.on zdeklarow ać się co do  przekonań  politycznych, tj. należeć do  
pew nego  politycznego stronnictwa polsk iego? O dpow iem  na t o :  
tak, ale nie w takich rozm. arach, by  mogło to w yw ołać n iepożą­
dane nieporozum ienia  pom iędzy  Z arząd em  a członkami. Czyli 'na- 
czej m ówiąc : um iarkow anie !

Najważniej; zem hasłem  jest „Amicitia". I w tym  kierunku 
odw ołu ję  się tylko do m ych uwag, zrobionych na w alnem  zebraniu 
Zw iązku  w dniu 14 IX 1913 (vide Nr. 81 Kwartalnika). W y k aza łem  
tam  lako ówczesny prezes Zw iązku  n a  podstaw ie  dat s tatystycznych, 
iż Chyrowiacy, rozprószeni po  całej Polsce, mają w ręku  pravde 
wszystkie zaw ody  życiowe. M am y właścicieli dóbr, p rzem ysłow ców , 
kapitalistów, kupców , lekarzy, adw okatów , profesorów, posłów, urzę­
dników, sędziów itd, itd., zam ożnych  i biednych, po trzebujących 
p o m ocy  i m ogących  pom ocy udzielić.

I na tern po lega amicitia, przynajmniej w m em  pojęciu : w spie­
rać się wzajem nie na  każdym  kroku i przy każdo ' sposobności 
i jeszcze raz w s p ie ra ć !

A  w jaki sposób? Bardzo prosty. Ciągłe posiedzenia Kół, 
Bratnia pom oc, P rzegląd  Chyrowski, Biura pośredn ic tw a pracy, 
w łasne domy, doroczne zjazdy w Chyrowie (nie gdzieindziej). 
Ś rodkam i temi utoruje sie drogi do  poznan ia  s_ę w zajem nego i w y ­
tworzeniu zaufania koleżeńskiego, n ieodzow nego  w arunku  dla umożli­
wienia wyżej określonych celów Związku.

P rzypom inam  także odznaki nasze. M ało kto już je p o s iad a  
i coraz mniej się z n iem ; spo tykam  w iwiecie. A  w ażna to  rzecz, 
bardzo  wa~na Z a rząd  pow inien  bezw arunkow o o now y n ak ład  się 
pos ta rać  (m oże w innym wzorze, bo  ostatni nie był zbyt fortunny) 
i m iędzy wszystkich członków rozesłać. W y d a te k  chyba nie będz ie  
tak  wielki, aby  nabycie  ich przedstaw iało  dla członków niezw alczone 
trudności. Stanisław Jakubowski

1) Z jednoczyć  w Z w iązku  wszystkich b. w ychow anków  K o n ­
wiktu Chyrowskiego. Rozszerzać wzmacniać religijnego i narodo-
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w ego ducha  wśród jego członków. Z b ie rać  fundusze na  b udow ę 
do m ó w  w łasnych  i do raźną  pom oc. P op ie rać  wszystkie tow arzystw a 
i związi m ające cele religijne i narodow e.

2) U rządzać jak najczyściej zebrania towarzyskie. S tarać się 
u p o d o b n i .  . ycie K oła  do życia rodzinnego.. Z w racać  uwagę na m o ­
ralne p row adzen ie  się cz łonków  i wykluczać z grona swego tych, 
k tórzy pos tępkam i swujemi szerzą zgorszenie, takiem  bow iem  ży- 
cit m przeczą sami, źe w ychow am  zostali w K onwikcie Chyrowskim.

3) T rzym ając  się zasady : „swój do  swego po swoje" pow i­
nien Z w iązek  jako taki i każd jr b. Chyrowi ak pop ierać  zaw odow e 
interesy każdego  kolegi.

4) K ażdy członek Z w iązku  winien żyć w edle zasad, w  których 
został w ychow any  w Konwikcie. W .n ien  okazyw ać czynami, że 
'es t  katolikiem i Polak iem  i b y '  p rzyk ładem  dlg innych. Koleżeński 
do  ostatnich granic powinien  nieść zawsze moralną, a w razie p o ­
trzeby m ożności także i m aterjalną p o m o c  po trzebu jącem u takiej

„ p o m ocy  koledze. Przynajm niej raz w miesiącu winien wziąć, udział 
w zebraniu tow arzyskiem  Koła, uiszczać regularnie wkładki i po p ie ­
rać wedle możności p race  i cele Zw iązku. Dr. Józef Qołba.

. crzymame łączności, w zajem ne w spieranie sie w pracy, w za­
jem na pom oc, — bardzo  to ładne, ale też bardzo szerokie, a stąd 

nieuchw ytne. Najważniejsze zadanie Z w iązku  w edług  mnie .est 
w zajem na pom oc, tylko musi być. ona należycie po ję tą  i zorgani­
zow aną.

Przedew szystk iem  niani na  mj.śli w zajem ną p om oc  m ater ja lną  
i w ydatną , taką, k tóraby  m ogła  d a ; zaspokojen ie  rzeczywistej p o ­
trzeby kolegi. O becn ie  istniejącą Bratnią P o m o c  uw ażam  tylko za 
piewszy stop ień  i p izygo tow anie  do „Banku udziałow ego", czy 
„akcyjnego", k tó ryby  m ógł zaspokoić wszelkie potrzeby finansowe 
członków i Kół. Nie w ydaje  mi się to znów tak trudnem , tylko ta 
instytucje musiałaby być zakro joną na większą skalę i po d  facho- 
w cm  kierow nictwem . M am y dosyć bankow ców , niech oni się 
ośw iadczą i m ech  opracują  szczegóły program u.

Udziały czy ak c ;e m ogłyby być po 10 złp. M am y 600 członków 
na początku, gdyby wszyscy wzięli po  1 udziale byłoby 6,000 złp. 
Bank taki m ógłby  sw ek ap i:a ły  lokow ać w nieruchom ościach, a więc 
w budowne w łasnych dom ów , k tó reby  były  zarazem  ośrodkiem  ży­
cia Kot.

Gdy s tan iem y finansowo silnie, u trzym anie łączności i w spie­
ranie s:ę w pracy przyjdzie samo, gdyż k ażd y  będzie miał w tern 
interes. Jak Bank Z iem ian  zaspakaja  po trzeby  rolnikćw, m oże i po ­
winien powsta ' Bank Chyrowiakv.w, któ /yb) ' za spakaja ł  wszystkie
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potrzeby  członków Związku, gdyby ci swe kapitały chcieli lokować 
w e  własnej instytucji. Z ak res  szeroki, lecz w każdym  razie uchwytny 
i realniejszy niż ogólna wzajemna pom oc W cżm y p rak ty czn ie : 
X. potrzebuje p.eniędzy na rozszerzeń : fabryki, więc w Banku 
znajdzie kredyt; Y. znajduje w tym Banku pożyczkę na zakupienie 
•inwentarza do nowego gospodarstw a ; urzędnik potrzebuje większej 
kwoty na  zaopatrzeń.e  się na zimę w węgiel czy w odzież, otrzy­
muje kredyt, a potem  spłaca w ra tach miesięcznych ltd. Powodzenie 
ta lnego Banku zależałoby od dyrektora, lecz sądzę, że między nam i 
znalazłby się n iejeden zdolny bankowiec, kt ryby się podjął objęcii. 
takiego banku, zwłaszcza, gdyoy m u zarazem daw ał on utrzymanie 
i pełną satysfakcję.

G dyby instytucja taKa pow ołana została do życia, z pew nością 
niejeden z Chyrowiaków przeniósłby się z innych banków  do 
w łasnego fundusz obrotow y mógłby pójsc w miljardy. W spółdzia­
łan ie i wspieranie przedsięwzięć Z w iązku  uważam  za główny obo­
wiązek każdego członka. W ediug mego zdania ta materialna strona 
dziś jest najważniejszą i najp iln icszą . Kweslję budow y domów 
m ożnaby  również rozwiązać |edynie w ram ach takiego Banku. Z w ią ­
zek  mógłby zaciągnąć u swych członków pożyczkę złotą zwrotną np. 
w ciągu 20 lat, lecz zr iw  byłoby to wyciąganiem ręki i ciągła że ­
branina, która jest szkodliwą i odstręcza od Z w iązku  mniej z a ­
możnych, a m oże naw et niekiedy i bogatszych. - chwilą powstanie 

c nku ustałyby te częste naw oływ ania: przyśli; na Bratnią Pomoc, 
D oraźną  pomoc, na gazetkę, teraz na D om  w W arszawie, potem  na 
D o m  we Lwowie itd.

.ank obliczony na zysk spełni wszystkie zadania, a każdy wi­
dząc sw e osobiste korzyści chętnie przystąpi i naw ąże stosunki 
z now ą a naszą w łasną instytucją, już poprzednio  wspominano 
w gazetce o potrzebie hipotecznego podk ładu  do tego rodzaju insty­
tucji. Otóż przy zakładaniu  naszego Banku, ziemianie zamiast z udzia­
ła m i  w gotówce mogliby przystępow ać z hipotecznym podk ładem  
■w ziemi, na  czem ich gospodarstw o nie straciłoby, a udział zyski- 
iby przynosił.

pch parę  uw ag podaję z prośbą, aby się fachowcy i Koledzy 
b an k o w cy  oświadczyli i sw ą  opinię wypowiedziel-

Stanisław Sokolski-

1) b  idowa D om u Zw . Ch. w W arszaw ie z kilku pokojami 
gościnnem i dla członków przyjeżdżających i m ieszkaniami dla w ar­
szawskich członków. O g  una dyreKtywa ze wskazaniem  celów kon­
kretnych dla Kół i członk'.w i podaniem  środków  leahzar.ji. Pooie- 
iram ; zgadzam  się1 z pro aktam i i myślami Kol. Z . Sobańsk.ego, że
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Z w iązek  musi s tanąć silnie finansowo, s tąd  witładki m uszą być p o d ­
wyższone i energicznie ściągane.

2) Kola m ają szerzyć i p ropagow ać wśród członków spraw ę 
budow y Domu. Koło W arszaw skie  — utrzym yw ać Biuro zleceń: 
K rakowskie Bratnią P o m o c ; Lw ow skie M ensę A k a d e m ic k ą ; Chy- 
rowskie — Doraźną Pomoc i agitację społeczną za pom ocą broszur, 
wspólnie z Tow, P. Skargi; P oznańskie  — pracę społeczną wśród 
w arstw  niższych. W ydziały  kół m ają  zwracać uw agę członków nai 
obowiązek pracy społeczno - narodowej i moralno katolickiej w śro­
dowiskach niższych przez odpow iednią propagandę (Encyklika „R e­
rum  n ovarum “, Konstytucja 3 m aja :  je zasada, że religja rz. kat ma 
być wieczyi cie panującą). W ydzia ły  K c mają urozmaicić z e b ra n a  
program em  rozrywkowym , urządzaniem  maiówki, zebraniem  towa- 
rżyskiem i rodzinnem wspólnie z paniami, w sp tlne j  zabaw y w edług  
taryfy piemożnei skromnej itd.

3—4) Do obowiązków c/łonków  powinno na leżeć : regularna, 
opłata w kładek  i p renum eraty  Przeglądu; udziały na budow ę D om u 
i Bratnią pomoc, popieranie swoich kolegów zawodowcó»v przez 
zapotrzebow anie ich usług. Uaział i poparcie pracy katolicko - spo­
łecznej i m anifestowanie publiczne swych uczuć katolika i polaka,, 
idei i poglądów O bow iązkow e w z ę c ie  uazia łu  przynajmniej raz n a  
5 lat w W alnem  Z ebran iu  Związku, oraz obowiązkowe co najmniej 
raz na kwartał w zebraniach Koła. O bow iązkow y kontakt z redakcją  
P rzeglądu  Ch. neimniei raz na rok “Dr. Stanisław Sall^ows^i.

1) W  zakreślonym przez § 3 Statutu c e lu : wzajem ne w sp ie ra ­
nie cię w akcji katolicko - społecznej, nie lako partji politycznej,, ale 
lako zw iązku towarzyskiego, ludzi po katolicku myślących i żyjących.

2) Koła na swych zebraniach powinny kłaść akcent na  to. ż e  
Chyrowiacy w sw em  życiu publicznem i p ryw a tnem  m uszą p am ię­
tać o katolickiej obronie interesów publicznych i prywatnych, a zw ła ­
szcza religijnych. Członkowie Z w iązku  winni wchodzić w sk ład  
każdej poważniejszej akcji organizowanei przez czynnik ręligijne, 
w nosząc tam  elem ent czynu. Członkowie w chodząc do pracy w dzie­
dzinie religijnej, winni tam  być czynnikiem norm ującym  dział, n ie  
według etyki katolicki :j.

3) Popieranie interesów zaw odow ych kolegów uw ażam  za najr 
p ierw szą tego rodzaju akcję, najsym patycznie jszą i najłatwiejszą.

4) T rzym anie  się zasady Z w iązk u :  pracy w życiu dla Boga, 
O jczyzny i Przyjaźń. A  jak ? odpow iedź na  poprzednie  p y tan ia  
wskazuje X  Kazimierz Konopka T. L
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Jestem przekonany, że redakcja  gazetki o trzym a najrozm aitsze 
odpowiedzi. \v iększość  to będą  z pew nością  piękne i ładne frazesy, 
których zaw sze jest dosyć na ustach i n a  papierze, ale najm niej 
zrealizowanych w życiu codziennem  ! praktyce.

Ja zamierzam  odstąpić trochę od tego zwyczaju pisania p ięknych  
frazesów i odpow iedź swoją będę się starał trzymać w linjacli życia 
codziennego — realnej rzeczywistości.

Co do pierwszego p y tan io . Jakie są obecnie najważniejsze za­
dania Z w iązku  — to sądzę, że bedziem y wszyscy zgodni, iż z a d a ­
niem naszem, względnie Z w iązk u  jako takiego jest zmierzać, do w y ­
tyczonego celu, jaki sonie wytk:nę';śmy : Deo, Patiiae , Amicitiae.

Różnica w naszych poglądach będzie polegać tylko na  tem. 
jaKimi środkami m am y dojść do tego celu. T o  będą właśnie zad an ia  
obecne Związku, o które ankieta  się pyta.

T u  pozwolę sobie jako  członek rozmai ych stowarzyszeń i w y­
działów jedno zauważyć.

z-yjemy dzisiaj w czasach najwyższego rea 'izmu. —  Chleb cot 
dzienny, gonitwa za majątkiem, kłopoty najrozmaitszego rodzaju, 
przeważnie natury  czysto finansowej, absorbują każdego do tego  
stopnia, że dla celów jakichś wyższych, idealniejszych i wznio lej- 
szych nie m ają ludzie czasu, względnie są za  leniw znaleźć ten  
czas. I tu pójdę trochę dalej w swoim sądzie i odw ażę się powie­
dzieć, ze wielka ilość ludzi, którzy dużo m ów ią o jakichś wznio­
ślejszych rzeczach, należą naw et do rozmaitych hum anitarnych i id e ­
owych towarzystw  — m ają  zbyt często na względzie tylko cele 
niskie i marne.

Proszę wziąć tylko nasze panie z towarzystw  dobroczynnych. 
T a  należy, gd»ż lej to „w ypada", druga znowu pracuje, ażeby m ogła 
się tem pochwalić, trzecia z nudów  i braku lepszego zajęcia, lecz 
ile jest takich, które pracują tylko dla idei i u k tórych nie kończy 
się praca na posiedzeniu, lub zapłaceniu wkładki, lub naw et większej 
kw oty jako dobrodziejka, czy załoi ycielka.

Cos podobnego j.“.st w naszym  Zw iązku . — Jedni należą d la­
tego, gdyż im tak  „w ypada". — Inni pojechał’ kiedyś do Chyrow a 
na Z jazd  czy odwiedziny starych swoich profesorów i murów k o n ­
wiktu, no i zapisali się na członków Zw iązku. T rudno  było bow iem  
odmówić, zresztą zaszkodzić im nie zaszkodzi. — Zapłacili n aw e t  
w kładkę na cały rok z góry, czasem  dali naw et coś na gazetkę i na  
tem  skończył się ich współudział w życiu Związku.

Do tych zal.czam przedewszystkiem  starszych, którzy zaw sze 
twierdzą, iż nic nie łączy ich z młodszymi kolegami. Jak mało jest 
jednak takich, którzy w tym Z w iązku  widzą coś więcej, a w sam em  
is tn e m u  Z w iązku  dopatizyliby się celów wznioślejszych. Młodzi
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n a jw ę c e j  garną s ę do ż^cia zw iązkowego i g-iorą jaki taki udział 
de z czasem rozluźniają się piękne więzy, łączące ich z kolegami 

i Z ak ładem  i oni zaczynają  bra - coraz mniejszy udział w zebraniach 
towarzyskich i wogóle żi'ciu Koła.

A z sb y  więc Zw iązek mógł spełnić swoje ct ie, musi przedewszy- 
stk iem  spełnić pierwszy postulat każdego żyjącego stowarzyszenia 
t. j. skupić jaknajwiększą iloś ó daw nych Chyrowiaków, którzyby 
brali czynny udział w "'yciu ' viązku i przyczyniali się w miarę 
możności do rozwoju tego wewnętrznego życia Związku.

Dlatego musi nasz Z w iązek  dostosować się do dzisiejszych 
realnych czasów i postawić sobie realne zadania do spełnienia. — 
W ted y  dopiero będzie v” elka część widziała „interes" w należeniu 
do Z w iązku  i w tedy dopiero (niestety) spodziew am  się żywszego 
udziału  większej liczby daw nych Chyrowiaków w życiu naszem.

W tym celu powinno być obowiązkiem, co zresztą uchwaliło 
Whlr.e Zgrom adzenie z 1921 r. — popieranie się wzajemne członków 
Z w ią z k u  na każde n polu. — Jeżeli szerzymy dzisiaj słuszne has ło :  
swój do swego, to temfcardz ej powinno się to odnosić do b. Chy­
ro wiak.ó w.

Ale i tu jest niestety i to nie tak rzadko pojm owana ta pomoc 
w ten sposób, iż się wymaga, ażeby lekarz eczył za darmo, ad w o ­
k a t  daw ał p iaw ne porady  15*0 zastępo w ał za piękne Bóg zapłać, 
kupiec żeby daw ał raba t itd. Maturahiie wtedy taki zbytjś,'popularny" 
członek Zw iązku będzie wolał wycofać się z życia związkowego, 
ażeby mieć jaknalmniej tych związkowych khjentów, pacjentów czy 
odbiorców.

PoDieranie zaw odow ych interesów kolegów uw ażam  za bardzo 
■ważną rzecz, ale w ten sposób, że zamiast ść do żyda — pójdę 
d o  katolika to w pierwszej lin jido  Chyrowiaka. — W ted y  urzędnik 
b. Chyrowiek pójdz>e n.eraz na rękę z emianinowi, który ustawicznie 
,po urzędach pokutow ać musi i niech zrobi tylko tyle żeby akt nie 
in u sk  1 się odleżeć, a zrobi dużo. — Kupujący zaś, pacjent lub inte­
resen t nic nie straci, a kolegę poprze w jego pracy zawodowej.

eDrug’>z,u zadaniem reah,em jest opieka nad  akadem ikam i tak 
perzątkpiącyroi, jak , kończącymi studja.

W spom agać  ich trzeba w wyszukiwaniu posad, informowa 
o  wolnych i dobrych miejscach, służyć radą  tym, którzy nie mogą 
się zdecydow ać n a  wybór zawodu, informować ich po przyjacielsku
0  w idokach w danym  zawodzie, o stosunkach panujących tu i  tam  itd.

A k adem ików  - kaw aler^  w w prow adzać w dobre towarzystwo, 
ażeby  wolnych swoich chwil nie musieli w najlepszym w ypadku  
spędzać w kaw iarni, l u  est pole do działania w ielk i:  i szerokie
1 każdy  znajdzie dla siebie dosyć do roboty, a nie będzie się użalał,



161

że statut nasz jest niewystarczający i potrzeba ująe go w węższe 
koryto.

T o  sa moim zdaniem główne zadania tak kół jak i wszystkich 
członków Zw iązku. — A  dopiero dając korzyści realne członkom 
swoim, będzie Zw i izek cieszył się większem zainteresowaniem, 
a grupując kolo siebie wszystkich dawnych Chyrowiaków, spełni 
swoje szczytne zadanie „Deo, Patiiae, A m icit iae“.

Dr- Jan LubaczeWski.

A nkietę  Zw iązku uw ażam  za bardzo potrzebną i aktualną. O to  
parę uw ag na jej tem at z zastrzeżeniem, że wskutek wielkiego na- 
w tfu  pracy, tu w Paryżu, piszę je tylko dorywczo.

1) Z  trzech celów, określonych w § 3 Statutu Z  iązku uw ażam  
za obecnie aktualny przeoewszystkiem pierwszy t. j. utrzymanie 
łączności i trzeci — wzajemna pom oc koleżeńska; drugi — w za­
jem ne wspieran.e n ę  w pracy katolicko społecznej leży wprawdzie 
na szlaku naszej działalności, ale dopiero na dalszym planie. W  chwili 
obecnej ani Z w iązek  jako taki, niema jeszcze dość siły na pudejmo- 
w anie jakichś swo.stych dzieł społecznych, ani też nie widzę m o ­
żności, żeby w obrębie Zw iązku większa ilość członkow rozwijała 
działalność w jednym  i tym jam y m  kierunku, więc możność „wspie- 
lania  się“ bardziej konkretnego jest bardzo jeszcze ograniczona 
T oteż  zupełnie się solidaryzując z poglądem, że zbyt obszerne pole 
p racy jest okazją do tego, że ię za mało ro b i ; wolałbym, by Z w ią ­
zek skupił sw e siły przedewszystkiem  w swych bezpośrednich za d a ­
niach. Nie będzie to rezygnacją z innych celów, daiej idących, jeno 
dostosowanie się do w arunków  chwili obecnej, wc.ąż j“szcze bądź 
co bądź anormalnej.

2) Nie widzę potrzeby szukać nowych środków ,akiemi Koła 
m ają dążyć do powyższych celów : a więc z iednej strony regularne 
tygodniow e zebiania towarzyskie, z drugiej Bratnia Pomoc i Kasa 
doraźnej pomocy. Z arządy  Kół powinny dbać, aby jedno i drugie 
dobrze funkcjonowało. A  więc winny się starać o to, by po pierwsze 
Członkowie Koła znajdywali p raw dziw ą przyjemność w bywaniu na 
zebraniach. "1 o ^est najważniejsze a niezbyt trudne do urzeczyw i­
stnienia, jak wskazuje doświadczenie tych dwu Kół, które znam blh 
żej. Z  doświadczeń tych zdaje się wynikać, że zeorania pow inny 
się odbyw ać o ile możności w lokalach prywatnych, gdzie się jest 
mniej skrępow anym  niż np. w kaw iarni; powinna być jednak mo 
żność urządzenia bufetu oczywiście płatnego. W zakresie pom ocy 
koleżeńskiej zadaniem  zarządu Kół jest nietyltco zbieranie fundu­
szów na ten cel, ale również ułatwienie potrzebującym  kolegom 
w korzystaniu z tej pomocy, co bywa dla wielu bardzo krępujące.
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Dużo zależy od tak tu  prezesa, by zw racano się do niego z całem 
zaufaniem

3) Sformułowania tego pytan ia  nie jest całkiem jasne. Jeśli 
chodzi w niem  o jedno z zadań  Z w iązku  lub Koła, to z pewnością 
ani Z w i tzek ani żadne z Kół nie m ają za zadanie popieranie zaw o­
d o w y ch  nteresów kolegów. Jest natom iast obowiązl iem każdego 
z  członków z osobna, by w m iarę m o żn o ść  popierał te interesy, — 
co z resztą mieści się w pojęciu „pomocy k o l e ż e ń s k i e j W  tym 
ce1 i m ogą być tworzone w obrębie Z w iązku  lub poszczególnych 
tKół specjalne organa w rodzaju warszaw skiego Biura zleceń.

4) Obov. iązki członków Z w iązku  wyi ikei j z jego celu. A  więc 
•przedewszystkiem mają dbać o u trzym anie łączności w za iem n e j ; 
ci za tem  któ.zy maią możność byw ania  na  zebraniach Kół powinni 
jej nie zaniedbywać, choćby naw et chwilowo K o k  nie tak  funkcjo­
nowało, jakby s o b e  tego życzyli. O ,  którzy mieszkają na prowincji 
pow inni udzielać o sobie wiadomości przez Przegląd Jedn- i drudzy 
powinni regularnie opłacać prenum eratę  Przeglądu, boć to przecie 
•najważniejszy i najsilniejszy łącznik m iedzy nam i i tylko w miarę 
poparcia finansowego, jaki ^go będzie doznawał, będzie go m ożna 
udoskonalić 'eszcze bardziej i zamienić na miesięczrik  o czem tylu 
i z takim zapałem  mowiło na ostatnn m w alnem  zebraniu. Pow tóre  
powinniśm y sobie pom agać  wzajemnie na  każdem  polu ma^erjalnie 
i m oralnie: tu należy wspólna akcja tego rodzaj a jak Bratnia pomoc, 
Biuro zleceń, Dom  Chyrowiaków a także wszelkie inne fermy pomocy. 
W reszcie każdy  członek Z w iązku  powinien pam iętać o tern, że 
w jego dewizie obok słowa „Amicitiae ‘ i p rzed niem  stoją s ło w a . 
„D eo -P a tr iae lt, a jeśli więc w odpowiedzi ad  1) postawiłem  wzajemne 
wspieranie się w pracy kat. społ. poza dw om a innemi celami Związku, 
nie chciałem przeto powiedzieć, że praca ta nie jest obowiązkiem 
każdego członka Związku. Do spełnienia tego obowiązku nie potrzeba 
w ie le ; ważniejsza jest ciągłość pracy choćby na bardzo ograniczo­
nym  terenie, niż podejm owanie zbyt \ uelu zadań  naraz. Najistotniej­
szą zresztą pracą społeczną w chwili obecnej jest spełnianie swoich 
najbliższych obowiązków. G dyby każdy z b. Chyrowiaków w p ro w a­
dził w  czyn pierw szą część znanego dwuwiersza Brodzińskiego, to 
„całość" t. j. Zw iązek  byłby z pewnością w ażnym  czynnik.„m w na- 
szem  życiu społecznem..

O dczuw am  w Ankiecie brak pytania  analogicznego do 2-go ale 
skierow anego pod adresem  całego ZwiazŁu: „Jakiemi środkami
Z w iązek  (jako całość) m a  dążyć do realizacji swych celów ?“ O d p o ­
w iadam  n eg a ty w n ie : Powinien się mieć na baczności, by zbyt tych 
irodkuw nic m noży- i nie rozpraszać swej działalności. Do tej odpo­
wiedzi nakłan ia  mnie uwaga, że w chwi1; obecnei m am y w Z w iązku
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t rzy  dzieła, które w ym agają  pieniędzy i w ydaw nictw o Przeglądu, 
Bratnia i doraźna Pom oc i Dom. Bez kwestji są  wszystkie te rzeczy 
konieczne, ale na razie za trzym ajm y się na nich. Statystyka Kol. So­
bańskiego jest groźnem m em ento, naszego słomianego ognia.

Dr. Aleksander Jjhkenmajer.

I) Z adan iem  Z w iązku  Chyrowiaków est dalej p row adzL , u trw a­
lać, przedłużać i potęgować naukow o-w ychow aw czą  pracę  Konwiktu 
Chyrowskie go, a  przez to przysparzać KoŚciołow Ojczyźnie jak  
najwięcej ludzi o jasnej głowie, szlachetnem sercu i dzielnych ram io ­
nach. Konv\ ikt doprow adza chłopca najwyż ij do matury, co równie! 
dobrze potrafi zrobić k’*kaset innych szkół średnich w Polsce, ale 
Z w iązek ,  o ile mi się zdaje, moralną wartość tych młodych ludzi 
m oże zabezpiecza przed pow olnem  obniżaniem się, a  swemi w pły­
wami podnosić ich i hartować. Raz tylko jesteśmy w wieku m ło­
dzieńczym, a okres, vr k tć .y m  dusze nasze są podatne  na  w za 'em ne 
oddzia ływ anie  na  siebie i zdolne do bezinteresownej miłoi .ni przyja- 
cieiskjei prędko mija. Z ad an iem  Zw iązku  jest ten stan  i okres p rze­
d łużać i węzły zadzierżgnięte na ław ie szkolnej u trzym a" i po tęgo­
w ać i w ten sposób zwalczać rosnący z wiekiem ciasny egoizm 
i zamknięcie się w sobie lub w naibliższem otoczeniu. Należy tylko 
w yzyska rozumnie i szl ichetnie to, co O patrzność  nam  w młodości 
dała  lyłem przez szereg lat razem  wspć InL z kolegami modliłem 
się, pracowałem, uczyłem się, używ ałem  rozrywek i wspólnych 
uciech, — czyż byłoby to stosownem, abym  o tych towarzyszach 
zupełn ie  zapeminał, abym  naw et m c pam iętał,  z kim kolegowałem?! 
Bytem  dla wielu m i 'ym  towarzyszem  młodocianych lat, byli i oni 
dla mnie serdecznymi druhami, czyto odpo wiednie i naturalne, abym  
zupełn ie  dla nich zobojętniał?! C zyi to możliwe, pyta niejeden 
z  dzisiejszych m aturzystów opuszczających szkołę, abyśm y w ciągu 
•lat kilku nic o sobie nie wieds ieli, abyśm y naw et wiedzieć nie 
pragnęli, co się z nam i dzieje; w  chwili pożegnania mówi kulega 
koledze, .e to niemożliwe. A le  rzeczywistość stwierdza co innego: 
zapomnienie o sobie i zobojętnienie staje się faktem wobec nieubła­
galnej siły przestrzeń’ i czasu, a w alka o chleb powszedni czyni 
z przyjaciół ludzi zimnych i nieczułych. T o  co wyżej pcwiedziałem., 
odnosi się do kolegów głównie z tej samej klasy, ale Konwikt przez 
w spólne pożycie łączy jeszcze liczniejsze grono niż klasowych kole­
gów, bo przynajmniej trzy sąsiednie klasy stanowią jakby bliższe 
ogniwo, a w ten sposób m ogą jednoczyć się ze sobą coraz to nowe 
pokolenia, dochodząc do tego, że w Z w iązku  naszym  znajdują się 
w końcu  ojcowie i synowie, tworząc wspania łą  i rozległą rodzinę, 
'W której rzeczywiście: m oże być „serce jedno i dusza jedna" . Oto
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ideał prawdziwie wyższy i chrześcijański, oto cel najszlachetniejszej 
przyjaźni i kultury dusz i umysłów przez wzajemnie oddzia ływ anie  
na  sienie jednostek, z których każdy Zw iązek  się składa.. A  więc 
utrzym ywanie łączności między Chyrowiakarrr:, to nie frazes tylko, 
to nie m ałowartościowe zabiegi, lecz wysiłk. dążące do zabezpie­
czenia przed zm arnowaniem  wielkiego nak ładu  pracy i ofiar takiej, 
instytucji, jaką jest Konwikt Chyrowski.

2) W ydziały  Kół Z w iązku  najwięcej przyczynią sie dc rozwcju  
Z w iązku  przez u trzym anie współżycia członków, u łatwiając zbliżenie 
się i w zajem ne poznaw anie się starszych z młodszymi. Kola winny 
organizować system atyczne cho niezbyt częste zebran.a towarzyskie 
z dckładnem  i wczesnem zawiadom ieniem  członków o miejscu 
i czasie tychże zebrań. W ydz.„ły  m uszą prowadzić dok ładną  ew i­
dencję adresów  swych członków, u trzym ując rodzaj biura porady 
i informacji. C » Kół należy w prow adza : w czyn z możliwą energią 
uchw ały  W alnego Zebrania  lub uchw ały Prezydjum  Związku.

3) Jasną jest rzeczą, że ChyrowiaK zmuszony szukać adw okata 
lub lekarza, o ii : m u coś ważnego na  przeszkodzie nie stanie, p o ­
winien -ię udać ao  Chyrcw iaka, lecz nie wszyscy często i zaw sze 
tego potrzebujemy. W zajem ne jednak  poznaw anie  się i uśw iado­
mienie, gdzie pracują, co produkują w jakich stosunkach żyją Chy- 
rowiacy, potęguje w pływ  i zwiększa granicę stosunków każdego  
z zaw odó v, na  którym znajdują s ą koledzy, a z tego wypłynie 
w zajem ne popieranie się oraz pom oc n a  danęm  polu pracy. Stąd 
okładki naszego Przeglądu winny być zapełnione ogłoszeniami Chy- 
r o w a l  ów, gdyż obecnie reklama staje się dla rozwoju ekonomicznego- 
wielką dźwignią. Następnie Styczność czyto osobista, czy choćby 
tylko i s iowna z fachowcami z kaadego zaw odu  wzajemnie nas p o ­
piera, bo kształci nas, rozszerza poglądy, gdyż poznajem y łatwiej, 
co się dzieje na podw órkach  innych prac i ubezpiecza przed zask le­
pieniem się i ciasnotą, na co narażony jest obecnie każdy mniej 
więcej zaw ćd  przy teraźniejszej specjalizacji.

4) Obow iązkiem  każdego członka, jako członka katolickiego 
stowarzyszenia, jest kierować się w życiu pryw atnem  1 publicznem 
zasadam i wiary katolickiej i postępow ać jak przysto' szlachetnemu 
człowiekowi i gorącem u patrjocie. Każdy członek Zv/iązku powinien 
dla doiora całości przynajmniej raz do roku donieść reaak cą  P rze­
glądu, co się z nim dzieje i posiadać ewidencję wszystkich swoich 
kolegów klasowych. Gdy się zaś dowie, że któryś z kolego w znaj 
duje się w biedzie duchowej czy też materjaluej, powinien w m iarę 
możności przyjść m u  z pom ocą czy to osobiście, czy leż przez innych. 
Jeśli chodzi o pom oc materjalną, z właszcza w biedzie niezawinionej, 
powinni koledzy zw racać na to uw agę czyto członkom prezydjum,, 
i\ /v  też Rratn :»l n n m n n  1 Tt.nłii T. I
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Z b y szek  i Tadzio , dwaj stryjeczni bracia  razem  spędzali w Ja­
b łonkow ie  w akacje, k tóre  dzięki rodzicom Z byszka  mieli idealne. 
W ierzchow ce i rowery były n a  ich zawołanie. W  czasie żniw obaj 
chłopcy  byli dla gospodarza  p raw ą ręką. bo  ich wysyłał na koniu 
do przeciwległych folwarków z dyspozycjam i, zlecał im doglądanie 
zwózki siana zboża, s łow em  mieli naw et m irą p rak ty k ę  rolniczą. 
W  dniach słoty czekała ich p iękna  b i t  jo teka  i stosy ilustrowanych 
czasopism, a fortepian, skrzypce i m andolinę  mieli do sw ego rozpo­
rządzenia. U rządzono kilka wesołych  wjmieczek W isłą  do Kazimie­
rza, końm i n a  św. Krzyż ; zw iedzano Lublin i Zam ość, słowem  
wrażeń, now ości i urozmaicenia było bardzo wiele. A  mimo to 
w dworze jab łonkow skim  nie było szczęścia, nie było praw dziwego 
wesela.

Choć obai bracia byli rówieśnikami kolegami z tej samej 
klasy, choc warunki były  dla obu tak sprzyjające, jednak  ogromna 
b j  la m iędzy  nimi różnica, objawiająca się w ich s tosunku do ro­
dźm y i otoczenia.

Tadz io  zawsze wesói, spokojny, zadowolony, dla stryjostwa, 
sióstr i służby uprzejm y i usłużny p ragnął innym  przyjem ność sp ra­
wić, nie szukając nigdy siebie. Na sumie usługiwał do Mszy sw., 
dzieciom wiejskim rozdaw ał książeczki i obrazki, a wieczorami gry­
wał z księdzem  proboszem  w szachy.

Zgryźliwy przeciwnie i wiecznie na  wszystko narzekający Z b y ­
szek sw em  sam olubstw em  i szorstkością zatruw ał całej rodzinie 
życie. N aw et służba często m aw iała  : czemu to nasz panicz nie tak 
grzeczny jak panicz T adz io?

Najbardziej bolała n ad  charak terem  Z byszka najstarsza siostra 
Jadwiga, zapalona pszczelarka, której Tadz io  często, biorąc siatkę 
na  głowę, pom agał  w pracy w pasiece. P rzy  tern to zajęciu często 
Jadwiga rozm aw iała  z T adziem  o tern, jakby  Z byszka  popraw ić  
i zmienić.

Zbyszek widział i rozumiał, że Tadzio  jest lepszy od niego, 
ale zamiast go naśladow ać lubiał sobie pokp iw ać  z cnoty I adzia, 
a powoli zaczął naw et unikać jego towarzystwa, d adzio zajęć i p rzy­
jem ność. nie p ro ponow ał ale szedł za gustem i w yborem  Z byszka, 
s tosując się do niego we wszystkiem, co było dobre  lub obojętne, 
z wyjątkiem, gdy chodziło o zachcianli i Z byszka złe lub grzeszne.

oteż z czasem  Z byszek  zaczął T adz ia  nazywt e świętoszkiem, 
a gdy wieczorem klękał Tadz io  do pacierza, to Z b y szek  osten ta­
cyjnie gwizdał sobie przy rozbieraniu. ?
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T ad zm  miał rzadki talent p łynnego  czytania  i nadzwyczaj miły 
głos. Często wieczorami czytano Izcjsze h istoryczne utw ory  razem  
z siostram i; gdy adzio zaczął czytać „P iem  o ziemi naszej" lub 
gdy przy fortepianie zaczął śp iewać „Góralu, czy ci nie zal", cała 
rodzina  n.e m ogła  się oderw ać  od  słuchama, tylko Z byszek , rzu­
ciwszy jakieś lekcew ażące słowo, wynosił się z pokoju.

T a k  mijały tygodnie  w akacy jne  w dom u, w którym, jakby  się 
m o żn a  było spodziew ać, były  wszystkie warunki do szczęścia i ra ­
dości, w którym  go jednak  niebyło, bo n a  to  p o g o d n e  niebo ro ­
dzinnego życia ściągał chm ury sam  najnieszczęśliwszy i zawsze 
n iezadow olony, bo  nikogo w skutek  sam olubstw a nie kochający  
Zbyszek .

N adszed ł dzień 15 s ierpnia: w Jab łonkow ie odpust, imieniny 
pani dom u, doroczna uroczystoś dworskich do ynków, w tym  roku 
jeszcze jedno  święto rodzinne — srebrny jubileusz w esela rodziców 
Zbyszka .  N a plebanię  przybyło  dw u obcych  kap łanów  już w ieczo­
rem, a z O p a to w a  przybyła zam ów iona  do kościoła  i na  wieczorny 
bal dla służby orkiestra. R ano  na  prym arji cała rodzina, od głowy 
d om u począwszy, skończyw szy  n a  służbie dworskiej, p rzystąp  la  do 
,w. Sakram entów . Przy śniadaniu  złożono państw u  w sp j ln e  życze­

nia, przy czem  m łodsze siostry Z byszka  deklam ow ały zgrabne po- 
w inszow aria ,  u łożone wierszem przez T a d z :n; brakow ało  tylko 
n ieste ty  Zbyszka .

P an n a  Jadwiga p od  koniec śniadania w ysunęła  się cichutko 
do  pokoju  Z b y szk a  i znalazłszy go jeszcze w łóżku zaczęła go 
budzić, lecz usłyszała od niego opryskliwy w y r z u t :

— Dajcież mi spokój i pozw ólcie  choi dzisiaj się wyspać, bo 
przecie! i tak  m am y ii wszyscy jeszcze na  s u m ę !

M atka zm artw iła  się tern pos tępow aniem  Z byszka , ale nic nie 
mówiła, natom iast  i._ciec bardzo  się oburzył i zapowiedział, ze 
utro ostro się ze Z byszk iem  rozmówi.

Już dobrze po  godzi1 "e 10 skończył Z b y szek  sw ą tualetę  i przy­
szed ł do  jadalni na  śn irdanie ,  lecz nie m ógł się doczekać kawy, 
b o  już wszyscy poszli do  kościoła. W reszc ie  mu ją  podano , a po 
śniadaniu, gdy Z byszek  wszedł na ganek, spo tka ł zadyszanego 
W ła d k a ,  syna gorzelanego, k u  -y mu oznajmił, że na  skraju lasu 
u k aza ł  się rogacz. Z b y szek  nie wiele myśląc w raca do sieni, chw yta 
w iszące tam  dwie strzelby, daje  jed n ą  z nich towarzyszowi, i obaj 
przez park  poza dw orem  zdążają  na  w skazane przez W ład k a  
miejsce.

P o lan k a  p o d  laskiem, na  k to ’ ej ukazał sie rogacz, by ła  o d d a ­
lona  o kw adrans  drogi od  dworu, to też młodzi myśliwi biegli 
w  kierunku tej polanki kołując nieco, aby  rogaczowi zajść z boku.
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Już go nawet, widzą, jak  się pasie  na  ściernisku, więc przygotow ują 
strzelby do strzału. P o d ch o d ząc  coraz bliżej, znaleźli się w m łodym  
zagajniku, k tó iy  ich przed wzrokiem  rogacza zupełnie zakrył. Z b y ­
szek  szedł pierwszy a zanim W ład e k  w odległości pięciu kroków. 
N agli: W ład e k  zaczepił się o gałązkę k tórą  szarpnął tak  nieszczęśliwie, 
ż e  dube ltów ka  wystrzeliła i nabój trafił w p raw ą łopatkę  Z byszka . . .

Zraniony poczuł gorące strugi krwi na plecach, poczęło mu 
się ciem no robić w oczach, zachw iał się i u p ad ł  odrzucając swoją 
strzelbę, k tó ra  również wypaliła. W ład e k  p rzypad ł do leżącego 
Zbyszka ,  zrozumiał straszne położenie, ale czując si  ̂ bezradnym , 
począł biec w stronę dworu. N ieopodal szedł z pobliskiej leśni­

czó w k i na sum ę gajowy, a usłyszaw szy strzały, skierował swe kroki 
w  tę  s tronę i znalazł b roczącego  we krwi Z byszka.

W y w o łan o  z kościoła rodziców, przyszły konie i przywieziono 
ran n eg o  do domu. W k ró tce  przybył kapłan , k tóry Z b y szk a  zaopatrzył 
św. Sakram entam i, a "adzia wysłano do  Sandom ierza  po lekarza. 
T egoż dnia odbyła się operacja  i opatrunek , w czasie k tórego  Z b y ­
szek  d w a  razy zemdlał, gdyż cierpiał bardzo , ale lekarz orzekł, że 
jes t  nadz ie ja  ocalenia rannego.

D w a ostatnie tygodnie  w akacyjne zupełnie  się zmieniły. P an n a  
Jadw iga naprzem ian  z T adz iem  nie odstępow ali od łóżka Zbyszka . 
Cierpiał on bardzo, bo naw et leżeć w sku tek  rany nie mógł w ygo­
dnie, a tylko na  <ednym boku, albo też tylko siedząc zasypiał. 
L :k tu ra  T adz ia  była  dla chorego najmilszą rozrywką i ulgą w cier­
p ieniach, której on teraz słuchał z wielką wdzięcznością. Prędzej 
j e d n a k  jak zdrowie ciała pow racało  Z byszkow i zdrowie duszy. Raz 
gdy chorego odwiedził ksiądz proboszcz, Z b y szek  rozpłakał się 
i p o w ie d z ia ł :

— Ja 15 sierp .ua nie chcia łem  is ć dobrow olnie  do P. Jezusa, 
a  P. Jezus był taki miłosierny, że sam  do m nie przyszedł. Kiedy- 
■ndziej znów z bólem  w estchnąw szy  rzekł do  siedzącej przy łóżku matki:

— Alem ja rodzicom  złożył w łedy  pow inszow anie  ..  .
v /ogóle w duszy Z b y szk a  dopiero  na  łożu boleści obudziła 

s i ę  ukry ta  gdzieś w jego duszy i sam olubstw em  pokry ta  w dzię­
czność dla Boga i ludzi. W  rozm ow ach  z Jadw igą i T ad z iem  czę­
s t o  w spom inał ze zdziwieniem, jak  m ógł poprzedn io  nie doceniać 
teg o  wszystkiego, co od Boga tak  obficie pod  każdym  względem  
)trzymał, a obecnie w yrażał sw ą w dzięczność za to, że go Bóg 

w  złym stanie na swój sąd nie zawezwał, a dał m u czas do zm iany życia.
W  wigi'ję w yjazdu  T adz ia  do szkoły długo z nim rozmawiał 

■w końcu  d o d a ł :
— O grom nie  się teraz czuję szczęśliwy,bo czuię konieczność  zrn.a- 

n y  życia. T e n  dzień 15 sierpnia, zadał mi szczęśliwą ranę
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D o mfodziezy /
✓

C zyn  kiedyś tw ym  udziałem Będzie, o M łodzieży,
Gdy, .m łodzian w  dojrzałego w y  rośnie m ężczyznę,
D z iś  W am się przyspasaB iać do c zyn u  natęży,
B y  godną iciefkićmwjców odziekżyc spuściznę.

K roczfjm ia ło  Bu p rzyszło śc i drużyno  m łodzieżj.
D ąż Bu Błaskom sfonecznym j.toniijim ^gniłiznę.
Pomnij, że  duetem  siłnyn tttg st tyfBo, kto w ierzy  
W  te dwa_Basta św.iettane: Boga i  O jczyznę,

'(Czuwajcie! p rze z  św ia t g n u śn y , co w  cremnościacB Brodzi 
N ieście miłości, nieśkie ośw iaty pocBodnięfjh  
Bądźcie dlań tą jednostBą, która,'g,o odrodzi,!

Z eW rźjM szereg i!  ramię',\z ramieniem łącz fzgodnie 
N a  s ta ry \’św ia t pn ie  Bojem !  S ib ia t d z iś  w a s z !  W y m fo d zi!  
W asze przeto  zw ycięstw o Będzie niezawodnie !

Józef Birhenmajer..

m

Procesja w Pozńaniu,

Skrzyd ła  nieBiesBie zaw isty  w  przestw orzu,
W  ciśzfy-1pow ietrz a iv d a t Ben rozpostarte.
Stonce proinienie sw eżw 'Sądzkiem  śfe morzu,
Pełniąc o d  w iekófirs^trażjśw iatfa i  wartę.

W  rynku  poznańskim  iv zietehi podłożu  
Drzewa* iwy rosły f  f ta g i rozparte,
Z e ig śęą d  girtandy w  Balkonów rozdrożu,

JaBBy najbż^cid je d y n ą  d z iś  Bdftę.

Piękno i  afekt rzucono pospołu ;
S ta w ka  otB rzym ia: Bożego ctześc Ciata 
S  cięci S w ó j -tryumfyprocesja iiCpaniafa 

'(Zwot/fg ręztacza. gBraĘBśujązo-fp 
Pracy i  żaru m odfitw y i  w i a f i j ]
S ta je  z  nądjSfią i  m iłość'tło p jjjy . y

Dr. 5 . SalkuWsft.

0
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ROCZNICE I PAMIĄTKI NARODOWE.

N arody  wykszta łcone i cywilizowane przez chrześcijaństwo 
n auczone  zostały przykładem  Kościoła odnaw iać pam ięć o ważnych 
w y p a d k a c h  ze swej przeszłości, podobn ie  jak to czyni kalendarz 
kościelny, przypom inając  nam  ustawicznie czyny Chrystusa lab ży­
cie jego wiernych sług w yznaw ców  i męczenników. Wielki uczony, 
ale zarówno wielkie, cnoty katolik, Ludwik Pasteur, tą p raw dą 
ogólnie ludzką i pow szechnie chrześcijańską przejęty, zachęca  nas 
ło  tej czci i szacunku dla przeszłości i przodków , gdy pisze: „Z bie­

ra jm y  skrzętnie dla nauki po tom nych  najmniejsze słowa, najm niej­
s z e  czyny ludzi, którzy naznaczyli strugą światła trwałego pochód  
swój przez świat i życie, szukajm y w ich słowach i czynach bod: 
ców  ukrytych wielkiej ich duszy".

Kto zna historję narodu polskiego, kto zgłębił u tw ory trzech 
'w ieszczów  naszych, ten  przychodzi do przekonania, że jedynie wie­
rze kato. ckiej m am y do zawdzięczenia wszystko, co jako  Polacy 
p osiadam y, a patrjotyzm  nasz z miłością K ościo ła  najściślej, jak 
m ów ił  Skarga, jest złączony i z tej miłości Chrystusa w ypływ ać musi 
N ic więc dziwnego, że MicLievncz twierdził, iż „cała literatura polska 
wzrosła, w ybujała  i zakwitła p od  życiodajnem  tchnien.em  miłości 
Ojczyzny".

„S edniowieczni kronikarze francuscy, pisał Chrzanowski, dzieje 
swej ojczyzny nazywali czynami, kr ' rych Bóg dokonał  przez Franków, 
gęsta  Dej per Francos; był to głos pychy  narodowej. Niechajze 
lnedyś  po  v/iekach nie głos pychy, ale miłość praw dy  podyktu je  
h istorykom  wyrok, że literatura polska to — di ta Dei per Polonos, 

a ło w a ,  kti ire przez P o laków  mówił B ó g “.
Przyby ł n iedaw no pew ien w ykszta łcony Polak do K rakowa 

z Rosji, który szkoły średnie i uniwersytet ukończył w P e te r s b u rg a : 
zn a ł  dobrze literaturę rosyjską, a również i obce, tylko najmniej 
polską, zabrał się więc do jej studjowania. Po pew nym  czasie 
w p a d ła  m u do rąk A nto logja  literatury polskiej, a gdy ją skończył, 
p rzycisnął do serca tę  książkę, m ówiąc : Jali ie w tym skarbcu naro- 
dowym posiadam y bogactw a dla rozumu i serca 1 Z n am  obce 
piśm iennic twa, ale z żadnej literatury tern mniej z rosyjskiej nie 
nazb ie ra łbym  tyle dobra  i piękna, ile się w tym tomie znajduje, 
.a przecież to tylko małe wyjątki
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Jasną jest więc rzeczą, że należy wciąż sob ;e przypominać*, 
aby należycie oceniac, co posiadam y, a z tego na ro d cw eg o  sk a rb ca  
czei pać hojną ręką obfity pokarm  dla p o k rz e p ie n a  i h a r to w an ia  
woli, dla uszlachetniania serc i um ysłów  naszych, byśm y się n :e  
stawali pospolitymi zjadaczami chleba

W  roku b ieżącym  kalendarz n a rodow y  przypom ina nam  kilka 
takich św ietlanych postaci, k tórych życie, czyny i p ism a ten  skar­
biec narodow y  obfii ie, zbogaciły, w ym ow nie zarazem stw erdza jąc  
s łow a X. Kajsiewicza, że „Relicja katolicka była i jest p o d s taw ą  
caiego życia um ysłowego, m oralnego i historycznego Polsk i11, CO' 
też z radością  zano tow ać musimy, nasz obecny P rezyden t S tan is ław  
W ojciechow ski zaznaczył n iedaw no publicznie w Poznaniu, »że- 
osobiście podczas  całej swej działalności społecznej stwierdził n a  
każdym  kroku, że podniesienie ludu oparte  powinno być nie w y ­
łącznie n a  rozumie ludzkim i sile fizycznej, lecz przeciwnie p o trze ­
bne są uczucia religijne. T rw ałem  i niewzruszonem jest wszystko*, 
co jest zbudow ane na zasadach  Chrystusowych, k tórych n au czy c ie ­
lem jest Kosciuł katolicki"

Bł. W incenty K adłubek.
1223— 1923

Czyto nie chluba i ni ;zwykła łaska O patrzności Bożej, że nat 
czeie polskich pisarzy w chronologicznym  porządku  stoi Mistrzr. 
W incenty , biskup-zakonnik, pierwszy w narodzie kronikarz, ale za ­
razem  mąż wybitnej cnoty, k tórego  Kościół w r. 1764 w p o cz e t  
b łogosław ionych policzył?!

W  roku bieżącym  siedem setną  rocznicę śmierci naszego pierw ­
szego pisarza uczcił raków, Sandomierz, a wreszcie Jędrzejów* 
gdzie w klasztorze O O . Cystersów obok grobu w kościele zna jdu je  
się tablica z nas tąpującym  napisem  :

„T u  leży W incen ty  Kadłubek , rodem  ze wsi K arwów, herbue 
Roza, Mąż byst-ego pojęcia, w teologji i świeckich naukach  bardzo  
biegły, w  r. 1207 z przełożonego sandom ierskiego kościoła przez* 
ka ted ra lną  kapitu łę  na  krakow skiego  biskupa wezwany, a przez. 
Innocentego III P ap ieża  zatw ierdzony, na  ten  urząd przez A rcy b isk u p a  
gnieźnieńskiego w r. 1208 pośw ięcony; siedział n a  stolicy biskupiej, 
lat dziesięć. P o tem  za zezwoleniom  H onorjusza III P ap ieża  w r. 1218 
złożył urząd b skupi- w  klasztorze Jędrzejowskim  zakonu  cyster­
skiego w ykonał śluby uroczyste, a przeżywszy .i, t p ;eć w ścisłem- 
zachowaniu  ustaw  zakonnych, żołnierz ten Chrystusów  oddał duszęr; 
swoją Bogu.
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Bracia zakonni, pochowali ciało jego w środku chóru roku P a ń ­
skiego 1 223 dnia 8 m arca .“

K arw ów  miejsce urodzenia Bł. W incentego leży m iędzy O p a ­
tow em  a Sandomierzem, gazie spędził na dworze księcia przyszły 
kronikarz m łode lata. Kształcił sie we W łoszech i w Paryżu i o trzy­
mał, jak  niektórzy sądzą, pierwszy z polaków stopień Mistrza. Brał 
już udz-ał w pracach Synodu Łęczyckiego w r 1180, ceniony zarowno 
przez Kazimierza Sprawiedliwego i Leszka Białego iak i Kraków - 
skiego Biskupa Pełkę.

Jeśli według nowoczesnej krytyki Kronika W incentego jako 
źródło historyczne posiada mniejsze znaczenie zwłaszcza w pierw­
szych trzech księgach, to jednak p raca  jego posiada wielką wartość 
literacką i świadczy o rozległej wiedzy autora i oczytaniu w całej 
ówczesne literaturze zarównc świeckie jak i ko 'cielnej. Kronika 
W incentego była przez trzy w ipki niemal podręcznikiem dla nauki, 
języka łacińskiego i wywierała na  kształcące sie na  niej pokolenia 
wpływ jak najlepszy, bo cale dzieło Dyło hojnie wzbogacone i ozdc 
bione zdaniami wielkich i świętych ludzi. W  każdym  razie jako k ro ­
nikarz dał W incenty  początek tej wielkiej i doniosłe; pracy, którą 
tak  znakomicie prowadzić będzie wielki Długosz.

Ks. M ikołaj Kopernik
1473-1923.

Pom nik  Kanonika W armińskiego stojący w stolicy Polski, za­
rów no jak jego pom nik w Bibljotece Jag słońskiej jako ucznia i w y ­
chow anka A lm ae Matrit, jak  zresztą i sam e nazwy ulic w każdem  
niemal większem mie icie nie Dozwalaj i narodowi zapomnieć o astro­
nomie wszechświatowej sławy. Jeśli jednak  w tym roku z okazji 450 
lat ód  chwili k iedy ziemia polska w ydała  tego odw ażnego bohatera 
nauki, przypominamy sobie jego zasługi, to m am y zarazem zrozu­
mieć, że nauka Chrystusowa nie krępow ała K opernika w jego ba­
daniach i poszukiwaniach p raw dy  ku czci Boga, który jest sam ą 
praw dą, lecz przeciwnie do  niej zachęcała.

O to jedno zdanie wyjęte z przedm ow y Kopernika do dzieła 
„De reyelatiorńbus oibium coelesiium.“

„Skoro przeznaczeniem wszystkich nauk  odwodzić od zdrożno- 
*ci, a ku dobrem u zwracać myśl ludzką, astronomja obok niewysło- 
wionego pow abu dla umysłu, skuteczniej od innych może tego do ­
konać. Któregoż bowiem z badaczów widok tych rzeczy, tak cudn e 
opatrznością boską urządzonych, oraz pilne nad  niemi rozmyślanie 
i jakoby oswojenie się z niemi nie zagrzeje do cnoty i nie przejmie
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podziwem  dla Stw órcy wszechświata, w którym  mieści się wszystko 
dobre i wszelka szczęśliwość."

Św. Jozafat K uncew icz
1623— 1923

A  oto z l o w  trzechw itkow a rocznica m ęczeństw a w W itebsku 
Połockiego A rcybiskupa unickiego każe nam  sobie uprzytomnić jego 
życie i k rw aw ą ofiarę jaką złożył ten dobry Pasterz za stado swoje.

U rodzony w r. 138U we W łodzimierzu W ołyńskim  w stępuje do 
O O . Bazyljanów we Wilnie w r. 1604, gdzie po 10 latach zostaje 
przełożonvm. W  r. 16l7 konsekrow any na biskupa obejmuje katedrę  
grecko-katc " cką w Po^ocku i pracuje gorliwie dla podniesienia ru ­
skiego duchow ieństw a i utrwalenia jedności z Kościołem. Schyzma- 
rycy prawosławni zaczynają go coraz bardziej prześladować, a w  końcu 
gdy był w W itebsku w okrutny sposób m ordują d. 13 lis topada 1623 r.

Ciało m ęczennika przewieziono do katedry w IJołocku, a w r. 
1867 Pius IX policzył go w poczet świętych.

W  późniejszych latach z pow odu różnych wojen przewieziono 
relikw-jC świętego na Podlasie do  białej, gdzie RadziwPłowie fundo­
wali O O . Bazyljanom klasztor. W  ich cerkwi trumna świętego o d ­
bierała wielką cześć, od okolicznej ludności. Po zniesieniu Bazyljanów 
a następnie unji w r. 1873 odstępca od wiary niejak: L iwczak pop 
u tu n ą ł  z ołtarza trum nę św i wraź z żandarm am i ukryto ją w piw­
nicy, do które! naw et w e:»cie zawalono gruzami i z rm urow ano. 
W  czasie wszechświatowej wojny, gdy Moskale opuścili Białą, O O. 
Bazyljanie przy pom ocy władz okupacyjnych udali się do Białej 
a mając wskazówki pisane o miejscu ukrycio relikwii i pew nega 
staruszka do pomocy, który jako św iadek  odnalazł ow ą kryptę, re- 
likw św. Jozafata wydobyto, ale w obawie, aby się znów nie do ­
stały w ręce Moskali wywieziono je do Wiednia, gdzie do tąd  pozo­
stają w unickim kościele .w. Barbary.

Św. Jozafat jest zarówno drogim patronem  naszym  jak i Rusi­
nów, prośmy go, aby pom iędzy bratniemi narodam i nastało zjsdno 
czeme i wzajemna miłość.

i_ywot św. Jozafata Kuncewicza jest świeżo w ydany przez V 
J. U rbana T. J. w Krakowie.

Ku Stanisław  Konarski

1700-1773.

Sto pi ;cdzies,ąt lat upływa, jak w W arszawie pochow ano s ław ­
nego reformatora szkolnictwa i wychowalna w Polsce oraz pisarza
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politycznego. X. Konarski urodził się w Żarczycach w Jędrzejowskiem 
w  r. 1700; ze szkói X X . Pijarów w Piotrkowie ,ako piętnastoletni 
młodzieniec wstąpił do ich zakonu, poczeir. kształcił się w Rzymie 
1 w Paryżu . W  r. 1740 otwiera w W arszaw ie konwikt szlachecki, 
Collegium nobilium, a przy jego poświęceniu m a m o w ę ; „De viro 
honesto et bono cive ab ineunte aeia te  torm ando" Pracuje przy w y­
daw nictw ie „V oium ina legum “, którego pierwszy tom zaopatruje 
w stępem  o znaczeniu p raw a publicznego w Polsce. Konarski był też 
jean y m  z pierwszychj którzy zaczęli walczyć nieustraszenie przeciw 
swaw oli i bezrządowi, jakie się mieściły w „liberum v e to “, któ.'e on 
nazyw ał „liberum ru m p o ,“ a dzieło X. Konarskiego w tej materji 
p. t. „G  skutecznym  rad sposobie“ utrwaliło jego sławę i pamięć 
w  Ojczyźnie. Król Stanisław Augusl Poniatowski kazał na  jego czesi 
wybić medal z napisem „Sapere auso.“ Jezuici warszawscy urządzili 
X . Konarskiemu uroczysty pogrzeb, a nad  trum ną przemawiał d. 3 
s ierpnia 1773 r. O. Crzegorz Z acharyaszew icz T . J. k tórtgo  pogrze­
bow a m ow a została ogłoszona druidem. M ówca wyliczając zasługi 
zm ai lego m iędzy innemi tak się w yraża: „Będą czytać roztropn-
politycy najwyborniejsze jego o skutecznym rad  sposobie dzieło, 
1 uznać z nich będą musieli, w.elki w nim do wielkich rzeczy rozum; 
naród  zaś cały, albo (jeśli rzeczy w tak  op łakanym  jak  być zaczęły 
zostaną stanie) ża łow ać będzie musiał, że się t>ch sposo­
bó w  nie chwycił wcześnie, albo (jeśli jaka do powrotu dawne i szczę­
śliwości błyśnie nadzieja) ninieiszą wyuczony szkołą chwycić się jej 
zechce chętnie."

Kornel Ujejski
1823— 1897.

Urodził się przed stu laty, bo  1823- we wsi Beremiany przy 
ujściu Strypy do Dniestru. Uczył s ięnajp ierw  w Buczaczu, a po tem  
w e Lwo wie, gdzie też w szedł do grona pisarzy skupionych przy 
Ossolineum. Rzeź galicyjcka w r. 1846 wstrząsnęła młodego pisarza 
do  głębi.”  M araton" już zwrócił uw agę n a  młodego poetę. W  czasie 
pisania Skarg Jeremiego wyjechał Ujejski do swego przyjaciela mu 
zyka józefa Nikorowicza do Zboisk. G dy Nikorowicz odegrał m u 
swój utw^r, skom ponow any  pod wrażeniem  chłopskiej rabacji, Ujejski 
napisa ł  słowa do chorału „Z. dym em  pożar< w.“ W  Paryżu  poznał się 
Ujejski z MicKiewiczem. Słowackim, Szopenem  później z Zaleskim. 
Wróciwszy do krajci zaczął gospodarować na dzierżawach, ożenił się, 
a  ostatnie 20 lat dzierżawił wieś Żubrzę. P isyw ał do D ziennika lite­
rackiego i pozostaw ał w łączności z uczonem tow arzystw em  L w ow a.
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Fóźniei zbliżył się w różnych okolicznościach Jo K raszew skiego’ 
Lenartowicza, w y ,ecd ża j |c  do R appersw ylu, Brukseli' i Rzymu. U m ar ł  
w Paw łow ie 20 września 1897 r.

Ujejski jorąco kochał Boga, kochał Polskę, kochał lud b..sdny» 
a jako poe 'a  był tłómaczem  uczuć narodowych w kraju. K rvtyka li­
teracka pism W incentego Pola oraz polemika z nim Ujejskiego, choc 
pew no w imię dobra Ojczyzny prowadzona, jednak  sławę jego i sym ■ 
patję, jaką poprzednio zyskał, n :eco przyi miła, a Pola bardzo zn ę­
kała.

Dziwnie umiał poeta  wypow iadać swe uczucia o młodości 
i młodzieży :

M ło d o ś c i m o ja ,  ty  m i b ą d ź  a n io łe m !

P r o w a d ź  d o  ce lu  i d ro g ą  c ie rn io w ą ,
B y łe m  s z e d ł  z a w s z e  z  p o d n ie s io n ą  g ło w ą  
B y łe m  n ie  ż ó łw ie m  b y ł  a le  s o k o łe m .
M ło d o ś c i  m o ja  n ie  b ą d ź  m i s n e m  m a rn y m  
W y k u j  m a rz e n ia  tw e  w  ż e la z n e  c z y n y ,
B y z  n ie j s ię  p ó ź n e  ż y ć  u c z y ły  s y n y  ;
M ło d o ś c i  m o ja ,  b ą d ź  ra i z d ro w e m  z ia rn e m .

B o g a tą  d a je m  w a m  s p u ś c iz n ę  
D la  P o ls k i  lu d ó w  c z e ś ć  
T o ż  p a m ię ta j c ie  tę  O jc z y z n ę  
W y s o k ie m  s k rz y d łe m  n ie ś ć  I 
T o ż  p a m ię ta jc ie ,  ż e  ta  P o ls k a  

N ie  l ic z b ą  w a g  i m ia r 
A le  o f ia rą  a p o s to l s k ą  
R o z le w a ć  m a  s w ó j c z a r .

Na zakończenie m ożem y tu dodać, że zdolny m uzyk Jćz Ni- 
korow'cz, autor melodji chorału, był na początku Konwiktu naszego  
naucielem muzyk w Chyrowie, gdzie umarł w  r. 1890 i na chyrow- 
skitn cmentarzu jest pochowany.

Naczelnik Sadu w Kamionce Strumiłowej, Chyrowiak, S tanisław 
Jakubowski donosi nam, że miejscowe gimnazjum imienia K. U jej­
skiego rozpoczęło starania, aby przed gm achem  szkolnym s taną ł 
z okazii stuletniej rocznicy urodzin Ujejskiego jego pomnik.

Ks, Hieronim  K ajsiew icz

1812-1873.

Pół wieku dobiega od mierci jednego z największych kazno­
dziei polskich w X IX  w :' ' r  Urodził się w Słowikach pow M arjam- 
p ilskiego iv r. 18'7 warszawski walczył w pow stan iu
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w 1631 a ranny pod N ow ą wsią ślubował Bogu poświęcić się na  
Jego służbę P o  wzięciu W arszaw y emigrował do Francji, gdzie 
zupełnie o swym  ślubie zapomiał, a naw et stracił wiarę, i' awrócony 
przez Mickiewicza w Paryżu  przyłączył się ao  Jańskiego i Sem e- 
n eń l  i należał do założycieli Z grom adzenia  X X . Z m artw ychw stań­
ców. Po  stud, ach teologicznych w Rzymie zostaje wyświęcony w r. 
1841 na kap łana  i odtąd pracuje gorliwie jakc kaznodzieja i działacz 
a wreszcie przełożony X X  Zm artwychwstano ^w w Paryżu, Rzymie, 
Bułgari’, gdzie zakłada w A d  ianopolu szkoły, wreszcze naw et w A m e­
ryce wśrćci emigrantów. Kolegjum Polskie dla kształcenia polskiego 
duchow ieństw a w Rzymie, to zasługa X X . Zm artw ychw stańców  
i X . Kr ewicza, których był g łównym przełożonym  do śmierci 
dn. 26. lutego 1873 w Rzymie. Prócz kazań w ydał X. Kajsiewicz roz­
m yślania o m ęce Pańskiej i żywot Błog. A udrzeja  Boboli, o którego 
beatyfikację bardzo się starał i w samej uroczystości w Rzymie b ra t  
udział, oraz Pamiętniki.

W krótce po śmierci X. Kajsiewicza umieścił prof. S tanisław 
Tarnow ski w trzech zeszytach Przeglądu Polskiego z r. 1873 obszerną 
rozpraw ę o polityczno-narodowem  kaznodziejstwie X. Kajsiewicza, 
cytując obficie wyjątki z jego n e ;znakomitszych kazań, do k tórych 
na,eżały  „O  pokucie, O  Duchu narodowym , O władzy doczesnej 
Papieża  i O  rządach Opatrzności."  T o  co powiedział X. Kajsiewicz 
w aryzu, że, najlepszy dziś patijOta, kto jest najczystszym m oral­
nie człowiekiem, najgorętszym chrześcijaninem11 jest zasadą wiecznie 
trwałą

Z PERSKICH AFO RYZM ÓW

K to  p rz y ja c ie la  s z u k a  b e z  w a d y ,  
n ig d y  n ie  z a z n a  p rz y ja ź n i,  
n a w e t  m u  c ie ń  je j n ie  m ig n ie  b la d y ,  
k to  p rz y ja c ie la  s z u k a  b e z  w a d y .. .

N ie  z n a jd z ie  p o ś ró d  lu d z k ie j g ro m a d y ,  
z a w o d e m  s e rc e  ro z d ra ż n i  — 
k to  p rz y ja c ie la  s z u k a  b e z  w a d y ,  
n ig d y  n ie  z a z n a  p rz y ja ź n i.

Rem igjusz Kwiatkowski.
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BIESIADA p r z y j a c i e l s k a .

Mieszkam na uboczu w  głuchej prowincjonalnej mieścinie, nie mogę 
h rać  udziału w  życiu kół, a naw et warunki miejscowe nie pozwalają mi 
na wyjazdy, stąd nie mogę obszernie odpowiedzieć na pytania Ankiety 
Związku. Jeśli jednak chodzi o jakiś zbiorowy wysiłek i w yraźną wspólną 
pracę, któraby Związek wzmocniła, to bez namysłu muszę odpowiedzieć, 
i e  kasa  Związku to najsłabsza strona naszego stowarzyszenia, a zatem 
należy w tym kierunku narobić wiele krzyku, a następnie jak już inni 
pisali, wykreślić ze Związku członków, kto-zy naw et tych minimalnych 
wkładek nie płacą.

Dla mnie osobiście najważniejszym środkiem, który mię łączy 
z  Chyrowem i Chyrowiakami jest Przegląd Chyrowski, a gdyby on nie 
wychodził, nie miałbym żadnego pożytku ze Związku, więc też uważam , 
że jego utrzymanie, rozszerzanie i nadsyłanie do naszego organu w ia ­
domości i uw ag jest głównem zadaniem tak Związku jak i każdego 
z  członków.

Dla nas starych ciekawą jest również rzeczą, gdzie się znajdują 
nasi dawni księża profesorzy i przełożeni, więc możeby można umieścić 
kiedyś w gazetce miejsce ich pobytu  i zajęcia.

Kol. Popkowski zdobył się na godną pochwały odwagę i w ostat­
nim zeszycie w ytknął zupełnie słusznie pewne wady i braki lekkomyśl­
nych ziemian i dobrze się stało, bo i młodsi zrozumieją, że „iść na pana 
takiego” w obecnych czasach już nie można, a społeczeństwo całe za 
hanael z Żydami już zaczyna piętnować takich ludzi. Obrazek „W śród 
przyjaciół" bardzo mi się podobał, a na podobny wypadek, tylko w  innych 
okolicznościach, sam patrzałem. Ucieszyłem się również, że Konwikt ma 
ju ż  elektryczne oświetlenie; kapiąca z lamp nafta nie będzie już  podłóg 
i zeszytów chłopcom plamić.

Miewam obecnie częstsze relacje z naszych kresów wschodnich, 
ale niestety dość smutne, bO ciemnota tam jeszcze bardzo wielaa i brak 
zupełny uświadomienia zarówno religijnego jak i narodowego. Należałoby 
wszystkie wysiłki T. S. L. i innych stowarzyszen kierować na Wołyń
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i Polesie, bo tam panuje wielka nędza duchowa, a żydostwo trzyma 
wszystko w  swoich rekach Opowiadał mi pewien obywatel stamtąd, 
że dwory i plebanie bardzo są  rzadkie, szkól mało, więc jeśli nie zw ró ­
cimy całej naszej uwagi obecnie na kresy, jak dawniej na Śląsk, to 
cala ta ludność przepadnie zarówno dla Kościoła jak i dla polskości, 
a terazby jeszcze dużo można zrobić. Jeśli W asze  Kolo Skargowskie ma. 
jakie broszury, niech wysyła do Łucka lub Pińska

Może się to kom uś dziwnem wydać, co obecnie napiszę, ale zdaje 
mi się, że niedoceniamy należycie wielkiego pola do wszechstronne' 
pracy, jakiem jest w czasach naszych stanowisko nauczycielstwa ludo- 
wego, czyli jak teraz nazywają, w  szkołach powszechnych. Ponieważ 
pod względem materjalnym jego los zupełnie się poprawni, więc należa­
łoby młodych ludzi pełnych zapału do pracy ideowej kierować na to 
pole. Nie wszyscy m ają większe zdolności, by pracować dla nauki sa 
n ej, wielu akademików nie może pokończyć egzaminów uniwersyteckich, 
więc poco tracą czas i z d ro w ie : czyż nie lepiejby było i dla nich i dla 
kraju ukończyć dobrze seminarjum nauczycielskie i zaorać się do pracy 
na kresach. Nauczyciel gorliwy na wsi lub w małem miasteczku, po 
proboszczu to najważniejszy działacz na kresach, to rzeczywiście misjo­
narz. U  nas w kraju chlubnie spełniają to zadanie nauczycielki, ale trud j 
niej jest młodą panienkę wysyłać na kresy, gdzie trzeba dopiero wszystko 
organizować. Tę  myśl podaję, bo może i wśród chłopców w  Chyrowie 
znajdzie się ktoś, któryby pragnął poświęcić się tej pracy, a stosunkowo 
prędzej o wiele mógłby się do niej zabrać. Mamy wśród Chyrowiaków 
nauczycieli gimnazjalnych, naw et profesorów uniwersyteckich, ale nie 
m am y ani jednego na stanowisku, które mojem zdaniem jest dla kresów 
najważniejsze. Ze względu na to, że nauczyciele szkół powszechnych 
m iew ają mieszkanie z ogrodem, a nawet niekiedyć i nieco pola, byt ich 
materjalny nieraz jest lepszy niż nauczycieli gimnazjalnych i zupełnie 
mogą utrzj mać rodzinę i kształcić dzieojL:, • Przyjaciel

Lw ów  1. maja, 23,
Ubiegłe tygodnie były dla mnie ciężkie. Kończę pracę habilitacyjną 

na docenta Uniwersytetu i wydaję książkę „Klimatoterapja i H ydrotera­
pia," podręcznik dla lekarzy i studentów. Pozatem zarabiam praktyką 
w  dziale chorób wewnętrznych, więc nieraz o drugiej w  nocy wstaję 
o 1 biurka. Po siedmiu latach wojny, gdzie pracowałem na froncie, w szpi­
talu, a na końcu przy organizowaniu służby sanitarnej i zwalczaniu 
epidemji w  armji, wrócić do pracowni naukowej i przygotować się 
w  ciągu dw u lat do objęcia katedry, —  to była praca ogromna. Chwi­
lo m  prawie siły mnie opuszczały, dziś chwała Bogu, prawie wszystko 
m am  za sobą, ostatnie arkusze rękopisu leżą w  drukarni. W e czwartek 
jadę  do W arszaw y na posiedzenie Państwowej Rady dla Uzdrowisk,
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której jestem członkiem. Dnia 11 maja  przedstawię moją pracę habilita­
cyjną w  Tow arzystw ie lekarskim, a potem już będzie załatwianie tylko 
formalności.

Z moich stosunków rodzinnych, to mam żonę i troje już  dorasta­
jących  dzieci. W ojna materjalnie bardzo ini dokuczyła, ale obecnie od­
rabiam szkody. Z Kolegów naszych widuję się tylko z Dr. Nahlikiem 
i Dr. S ey fa r them : obaj adwokaci, obaj ż o n a c i ; Nahlik ma troje drobnych 
dzieci, Seyfarth bezdzietny. W ielu naszych Kolegów od matury nie wi­
działem, a o innych nic nie słyszałem, więc b; rdzo się ucieszę, gdy będę 
mógł coś o nich przeczytać.

Łączę serdeczne pozdrowienia Dr. Antoni Sabatowski.

Łubie bardzo czytać, ale nie cierpię pisać, czynię jednak ofiarę 
i zm uszam  się na skreślenie kilku słów, aby podziękować Koch. Ojcu 
za  załatwienie znanej sprawy, z zastrzeżeniem, że tego listu Redakcja
nie umieści w gazetce, chyba bezimiennie.

Otóż najpierw wyrażam moją wdzięczność dla Redakcji, która n a s . 
rzeczywiście gościnnie i z miłością karmi polskością i religijnością, bo 
każdy zeszyt naszego pisma jest tak starannie ułożony i tak urozm ai­
cony, że oboje z żoną z ogromną zawsze ciekawością czytamy Że to 
zajmuje wiele czasu, że w to trzeba włożyć wiele trosk i starania, j e ­
stem  o tern najzupełniej przekonany, dlatego też i gdy mnie przyjdzie
skom ponow ać jakiś list, tyle się napocę. Żona często korzysta z gazetki
i niektóre ustępy w  czytelni ludowej odczytuje, tłómacząc rzeczy mniej 
zrozumiałe, a mój proboszcz również jest stałym czytelnikiem naszego 
organu, z którego, jak zauważyłem, niekiedy i do sw ych  kazań coś 
skorzysta, bo to człowiek, jak  pszczoła pracowity, z różnych k w :atów 
miód zbiera.

Mnie się wydaje, że na najbliższem wainem zebraniu powinniście 
wkładki do Związku tak podnieść, ahy z nich pokrywać zupełnie nakład 
wydaw nictw a, aby X. Redaktor myślał jedynie o redakcji, a nie o jej 
kosztach.

Proszę bardzo naszym starym profesorom weteranom XX Koppen- 
sowi, Krysie, Kapaunowi wyrazić serdeczne pozdrowienia i w  modlitwach 
nie zapominać o mnie. Stary Chyrowiak.

Huta Zgoda G. Śląsk, 16. V-
Przeniosłem się teraz na stałe do Huty Zgoda, pól godziny drogi 

od Katowic. Pracuję jako inżynier w  tej fabryce i jak  dotąd jestem z za­
jęcia zupełnie zadowolony. Robotnicy są  tutaj przeważnie Polacy, ale 
urzędnicy fabryczni i inżynierowie przeważnie Niemcy i tc dość za tw ar­
dziali. Na szczęście jest tu oprócz mnie jeszcze trzech inżynierów Pola­
ków , z którymi naturalnie bliżej żyję. Na ogól polskość ną Śląsku do­
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piero się wsKrzesza, może nie w  przekonaniach ale w formach zewnętrz­
nych. Lud wiejski i robotniczy, który tu  jest w  większości czuje się 
polskim, chociaż często po polsku bardzo licho mówi. Natomiast fabry­
kanci i przemysłowcy są  to przeważnie Niemcy i względem polskości 
wrogo usposobieni.

Polacy szybko uczuli się tutaj wolnymi i już  od kilku miesięcy 
zorganizowali się w  związki zawodowe, sokół, związek powsta. ców G.
S .  i t. p. Ci ludzie chociaż calem sercem czują się Polakami, to jednak 
tak  mało jeszcze umieją po polsku, że nieraz przychodzą do nas z prośbą, 
a b y  im wystylizować poprawnie naDis na szyld sklepowy, lub jakąś 
tablicę z ogłoszeniem. Mimo to, wszystko przemawia za tem, że za jakiś 
cz a s  górować tu będzie polskość i dlatego mam zadowolenie moralne, 
że zajmuję stanowisko, na którem i dla narodu mogę być pożyteczny.

Wczoraj otrzymałem gazetkę, która mi zawsze wielką radość spra­
wia i naturalnie przeczytałem ją  zaraz w całości. Załączam serdeczne 
pozdrowienie dla wszystkich i polecam się modlitwom W aszym

Inż. A dam  Gromnicki.

Lwów, d. 23 m aja 1923.
Kochani K oledzy! Za kilkanaście dni opuścicie Zakład i rozsypiecie 

się po całym świecie, ażeby ze świadectwem dojrzałości w ręku zacząć 
stud ja  specjalne — studja, które m ają być przygotowaniem fachowem 
do obranego zawodu. Wielu z W a s  ma z pewnością wytyczona dalszą 
drogę, będą między W ami i tacy, którzy dotychczas nie zdecydowali 
się jakiemu zawodowi się poświęcą. Dlatego jako starszy kolega fihyro- 
w iak  pozwolę sobie z życzliwego serca zwrócić W am  uwagę na jeden 
s tan ,  który ma zwłaszcza dla W as wielkie widoki, s mianowicie na stan 
adwokacki.

W  ostatnich latach poszło z samego Chyrowa kilkudziesięciu ko­
legów na technikę, ale na prawa z myślą by potem pójść na adwokata  
nie poszedł żaden

Jako obecny prezes polskich kandydatów  adwokatury we Lwowie 
m ogę W am  udzielić pewnych informacyj. — Otóż na 450 kandydatów 
w  Izbie lwowskiej, która obejmuje trzy wschodnie województwa —  jest 
tylko 12, słownie dwunastu p o’.aków-katolików, a więc prawdziwych 
Polaków. 150 iest Rusinów, a reszta t. j. blizko 300 jest  żydów.

T ak  wygląda przyszła palestra polska, ten stan, który jest stróżem 
i  obrońcą prawa, ten stan, który jest kontrolorem wszystkich polskich 
■władz i urzędów.

Praw dą jest, iż pierwsze lata praktyki adwokackiej są  lęzkie, pa­
miętajcie także o tem, że Oprócz doktoratu praw  trzeba zdać egzamin 
adwokacki, ałe z drugiej strony pomyślcie tylko, że jeżeli taka ilość 
parchów  na to sie zdobędzie, to bądźcobądź i między nami powinna b j  ć
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garstka ch .ćby , która się nie ulęknie egzaminów i posiada tyle silnej 
woli i energji, iż postanow enia swoje potrafi w czyn wprowadzić.

Będziecie może słyszeli, że adw okatura  przechodzi dzisiaj ciężkie 
czasy, że adwokatom  powodzi się gorzej, ańżeli  urzędnikom, którzy są 
już  okrzyczani, jako najwięksi dziadowie, — ale pamiętajcie, że tak  
krzyczą żydzi, którzy się boją konkurencji i którzy sami robią sobie 
wielką konkurencję, Ale adwokat Polak tak nigdy nie krzyczał i k rzy­
czeć nie będzie, gdyż on nie może czasu nastarczyć, by podołać pracy. 
Zdrowy prąd „Swój do sw eg o u wnika juz i do adw okatury  i robi s tra­
szne spustoszenia między żydkami. Pamiętajcie dalej, że jest mnóstwo- 
banków, zakładów, towarzystw  i fundącyj, które m uszą mieć sw ego 
syndyka Polaka, a nie żyda.

Nas jest tylko 12 młodych kandydatów, a starych adwokatów-Po- 
laków, którzy nie prowadzą kancelarji, lub którzy czekają na przeniesie­
nie się do wieczności, jest coraz więcej. Stracimy więc jeszcze te pla­
cówki, które dzierżymy, jeżeli nic będzie kim je obsadzić. — Urzędy są 
już przepełnione, dlatego dla zdolniejszych i o silnej woli powinna być 
jedna tylko dewiza: „Do adwokatury, ćelem jej odżydzenia."

W razie gdyby któryś z W as  Koledzy pragnął jakichkolwiek bliż­
szych szczegółów lub informacyj, służę z całą gotowością.

Łączę w yrazy prawdziwego koleżeńsk;ego< pozdrowienia
Lwów, Szopena 5. Dr. Jan Lubaczewslii.

W arszawa, d. 24 czerwca.
Nasza majówka w Studziericu odbyła się w miłym nastroju podo­

bnie jak  zeszłoroczna, tylko pogoda nie dopisała, bo deszcz i zirnno nam  
dokuczały, ale serdeczna gościnność Kol. Skarżyńskiego wynagrodziła 
i zatarła wspomnienia tych drobnych przykrości. Było nas z gospoda­
rzem 16 : z W arszaw y przyjechało nas statkiem 11, z Nakwasina dwaj 
Bracia Szymanowscy, z Borowiczek Węsicrski i z Pólwieska Rudowski 
przybyli samochodem. W iejska kapela przygrywała nam przy przyjeździe, 
podczas Mszy św. i w  antraktach teatralnego przedstawienia, które wie­
czorem w  miejscowej szkole się odbyło. Odegrano z rozmachem i w e ­
soło trzy sztuczki, a na zakończenie odbyły się tańce. Majówka Chyro­
wiaków, była więc i weselem i świętem dla całego Studzieńca, a nie 
tylko dla nas gości. Przyślę W am  potem kilka zdjęć fotograficznych.

Niedawno było posiedzenie Komitetu, budowy DommChyrowiaków,, 
na ktorem ustalono redakcję statutu Wspóldzielni mieszkaniowej, a człon­
kowie bedą w  niem mogli sobie zapewnić całkowite mieszkanie. Wy- 
dzial naszego Kola zlużyl na Dom 15 zip. Mamy już  10 deklaracyj po- 
trzeonych do założenia wspóldzielni, więc spodziewam sie, że Prezes E. 
Szymanowski i Dr. Jezierski wkrótce to rejentalnie załatwią. Kol. Janusz 
Kozłowski ofi rowal nam swój czas i pomoc w  sprawie nabyć,ia placu.
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pod budow ę w  Magistracie, w czem udzielił nam wskazóweK Dr. Marty- 
nowicz.

W  czasie ostatniego walnego zebrania Koła P oledzy znów byli tak 
łaskawi, że mi powierzyli przewodnictwo, a na walne zebranie wrześniowe 
dość liczne grono z \Varszawy się wybiera do Chyrowa. Uchwalono 
u nas wkładkę roczną na G zip., z czego się ma opłacać prenumeratę 
Przeglądu Chyrowskiego. Stanisław  Głowacki.

Zamość, d. 2 lipca 1923.
Koledzy 1 Rozprószeni od m atury  1910 r. po świecie całym zatra­

camy łączność w z a je m n ą ; pojedynczo znam y się w  miastach, w  Kolach 
Zw iązku spotykam y się nieraz, wogóle jednak jako zespól zatraciliśmy 
nić i w ątek swój. Po 13 latach rozsypki powinniśmy skorzystać ze spo­
sobności W alnego zebrania Związku w  Chyrowie w  d. 23 września, 
zebrania jak sądzę i jak przypuszczam, wszyscy sadzicie, brzemiennego 
w uchwały i rozprawy jak np. Ankiety Związku o jego celach, sprawie 
D omów Chyrowiaków i innych — i przy tej sposobności urządzić w ła­
sny koleżeński zjazd dla zacieśnienia węzłów koleżeńskich, p rzypom nie­
nia daw nych czasów ław y szkolnej.

Ja  osobiście od dw u lat myślę i dążę do tego, by kolegów sw o­
ich zebrać i po przyjacielsku z każdym porozmawiać, a z korespodencji 
widzę, ze wielu z nas tego samego pragnie, a to ułatwić musi przy­
prowadzenie do skucku nasze zjazdy koleżeńskie. Sądzę, źe ważność 
W alnego zebrania tegorocznego wszystkim Kolegom jest znana  z ostat­
nich zeszytów Przeglądu Chyrowsk;e g o ; przeświadczony jestem, że każdy 
z Kolego w ma dobro ogołu Związku na oku, dlatego w zyw am  wszyst­
kich naszych Kolegów : Przybądźcie wszyscy jak jeden d. 23 września 
do Chyrowa, wszyscy absolutnie weźcie udział w  walnem zebraniu, 
a przy sposobności urządzimy nasz własny zjazd koleżeński.

Z ygm unt Sobański.

Czys w y s ła ł zaliczkę na Dom  C hyrow iaków ?
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KRONIKA KONWIKTOWA
Ostat; iego kwietnia pierwsze nabożeństw o m ajowe celebrował 

O. Prokurator W ł. Konopka, a egzortę miał O. Prefekt Bury. W re ­
szcie zapachniał mai, po salach naukow ych zaczęliśmy ozdabiać 
obrazy Matki B. kwiatami, a tak  pięknej wiosny jak  tegoroczna już 
daw no  kronikarze nie notowali. Piłka nożna, a :ak pew ien kronikarz 
się w yraża „końska g ra“ święć .a triumfy na boiskach lub nad  Strwią- 
żem, który to teren okupowała już na stałe kl. VI. gdzie naw et dla 
widzów wynoszono stoik i łnwki.

O bchodem  narodow ego święta 3 maja zajęło się nasze Kolo 
Skargowskie. R ano obudziłv nas hejnały z wieży, g rane na  trąbkach 
przez Kol. K nauera  i Wróbla. Mszę św. celebrował O. Rektor, a po 
niej odśpiewaliśmy „Boże coś Polskę" N a nabożeństwo w parafial­
nym kościele poszli delegaci klasowi, gdzie kazanie miał O. Macko... 
G dy  cała Polska w swej stolicy witała M arszałka Focha i brała udział 
w odsłonięciu na  placu Saskim p o m n isa  księcia j  zera Ponia tow ­
skiego, wyruszył cały Konwikt z kap< lą do miasta, aby tam, złą­
czywszy się z niem, wziąć udział we wspólnym  pochodzie. Przed 
dw orcem  kolejowym  przem aw iał najpierw Dr. Ausobsky, nastęDnie 
kol. A. Kozłowski, oraz deklamowali kol. Z aw ad zk i  i Dobrostański, 
a  ŚDiewy i m uzyka kapeli urozmaicaty tę uroczystość. Popołudniu 
sam  tylko wydział Koła Tow. P. Skargi udał srę pod  krzyż Skar- 
gowski. W ieczorem delegaci ze starszych klas udali się jeszcze na 
wieczorek urządzony w tym dniu przez T  S. L. w  Sokole.

Nazajutrz klasa V HI zaczęła pisać zadania maturyczne Np uro­
czystość Królowej Korony Polskiej naszej Sodalicji przybyło 10 no­
wych członków.

D- 8 maja, iako w- dzień imienin Prezydenta  Rzeczypospo'itei, 
Stanisław a Wojciechowskiego, wzięliśmy udział w  nabożeństwie na 
jego in tenc ję ; a  w  czasie śniadania zagrała kapela, zwiastując m a ­
jówkę, której niektórzy się spodziewali, ale gdy zrana trąby nie
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zagrały, zupełnie już stracili nadzieję. W krótce opustoszał Konwikt, 
gdyż jego mieszkańcy udali się na Herburt, na Kiczarki, do irodo- 
wic i na  Starosolską a właściwie Ł y są  górę. Choć koło g. 4 zaczął 
padać  ciepły deszczyk, jednak z hum orem  wróciliśmy na angielski 
obiad koło g. 6 - te W ieczorem spotkała nas druga niespodzianka, 
gdyż dawni Chyrowiacy pp. Di. Kropiński i J. Styfi odegrali na 
scenie znany starym  Chyro wiakom utwór X. Al Piątkiewicza 
„Aktor bez zajęcia", przyczem wystąpiła również orkiestra i chór 
śpiewaków. W esoły  ten dzień zakończył pochód całego Konwiktu 
przy blaskach pochodni przed frontem, co przedstawiało bardzo 
efektowny widok.

Wcześnie w tym roku zaczęliśmy używać kąpieli w pływalń^ 
w Strwiążu, a ósm acy naw et k ąp ;ąc się, powtarzają histoiję i w z a ­
jemnie się odpytują  z dat i w ypadków  historycznych. W ybory 
w Kole Skargowskiem  dały  następujący w y n ik : prezesem obrano 
kol. Antoniego Kozłowskiego, wiceprezesem J. Rcrińskiego, sekre­
tarzem  został J- Mazaraki, skarbnikiem A. Mikulińsk' w ydziałow y­
mi : J. Pokrzywnicki Dobrostański, Z. Grabski, W. Gertler, M. S tan­
kiem >cz, E. Konopacki i A. Udrycki. KI. VIII ostatnie swe rekolek­
cje odprawiła pod kierunkiem O. Prefekta Generalnego. Z au w aży ­
łem, że kl. V  wytrwale ’ gorliwie pracuje w ogr dkn Dotaninznym, 
a kl. VI w ydała ostatni 12 Nr. swego „Switu“ którego „Wesoły 
kącik" zwycięża gazetkowe „To i owo", a X. K Konopka podaje 
do uiego urywki swych kapelańskich  przygód

Na Zielone Świątki 20 maja gości było dużo, ale zam.ast na 
przedstawienie na sali poszli nad  Strwiąż, gdzie się odbywały za­
pasy piłki nożnej. Ne. m ajow em  nabożeństwie kazanie miał O. Ko­
nopiński. W ieczorem  dano na  scenie dla młodszych kolegów „Fa­
talną pomyłkę", ale widać obawiano się czegoś fatalnego, bo naw et 
wszystkich nas nie zaproszono, choć jak pisze kronikarz, były tam 
„burze śmiechu". Nazajutrz w poniedziałek mieliśmy dłuższe w y­
cieczki po lasach, a kl. VII wybrała się z  X. K. K onopką aż do 
Wołczy, gdzie ich bardzo gościnnie przyjm ował p. Leon Stankie­
wicz, obchodzący właśnie swoje dziesięciolecie po maturze. Pewien 
kronikarz notuje o jakimś now ym  wynalazku do „ściągania" zadań, 
inny znów o pladze chrabąszczów i nowej formie gry w piłkę. W  tym 
też czasie nasz X, Rektor był w Wilnie, gdzie na intencje Konwiktu 
odprawił przed M atką B. O strobram ską Mszę św,, a u nas zaczę­
liśmy zamiast ł , |T an tum  ergo" śpiewać po polsku „Przed tak 
wielkim".

Dla kl. VIII nadszedł oczekiwany dzień 28 maja, dzień matury, 
na  którą przybył p. W izytator Dr. Alfred lahner. Tym czasem  kl. VII, 
aby nie być świadkiem tej kąpieli wyorała się z X. K. K onopką na
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wycieczkę krajoznawczą do Krakowa i Wieliczką skąd pełni wrażeń 
wrócił: bardzo zadowoleni; zwiedzili W awel, kopiec Kościuszki, 
m uzea i zbiory narodowe, saliny w Wieliczce; byli w Z w iązku  rę ­
kodzielniczym X. Kuznowicza, na przedstawieniu  w teatrze „ Z m a r ­
tw ychw stania" i obejrzeli drukarnię „Przeglądu Powszechnego". Choć 
krótszą i nie tak obfitującą we wrażenia, ale również miłą i c iekaw ą 
wycieczkę urządziła sobie kl. VI, wyjeżdżając do Sanoka dla zw ie­
dzenia tam że fabryki wagonów i innvch osobliwości tamtejszych, 
a z nimi był X. Prefekt G. i X. Macko

abliczne pożegnam.: m aturzystów  przypadło ostatniego maja. 
Zgiom adziliśmy się na sali, a po uwerturze, odegranej przez kapelę, 
p. W izytator Dr. Jahner wręczył świadectwa dojrzałości następu ją­
cym Kolegom ’
Mieczysław Galant Zoigniew Schiitzer
Andrzej GL der Stanisław Sosnowski
Czesław Knauer z odzn. Bolesław Surówka
Bolesław Lechowicz z odzn. Kazimierz W ajda
Leon Li wieki Józef W ałęga
Mieczysław Łazow ski Stefan W eidel z odzn.
Karol Fauls Bohdan Zarzycki.

Do abimrjentów przem awiał p. Wizytator, w imieniu kolegów 
żegnał cały Konwikt kol Weidel, a wreszcie dał im W . X. Rektor 
kilka uw ag na pożegnan;e. Był to dzień 3ożego Ciała, więc wkrótce 
po tej uroczystości udaliśmy się do miasta, aby tam wraz z kapela 
wziąć udział w uroczystej piocesji. ' )  podwieczorku tradycyjnym, 
urządzonym  dla maturzystów w kolegjum, zaczęli się nasi najstarsi 
koledzy rozjeżdżać, a my udaliśmy się na ostatnie maiowe nabożei 
stwo, zakończone egzortą Rudnickiego.

Minął piękny maj, a w czerwcu zaczęły w naszych lasach kwi­
tnąć ślicznie pachnące storczyki, a naw et pokazyw ać się sm aczne 
poziomki. Kl. VII odziedziczyła po ósm akach najlepsze cementowe 
boisko tenisowe, a na chórze zaczęli już panow ać kol. Mazarak 
i Filipczak, jako rmstrze na organach i zaczęliśmy śpiewać godzinki 
o Sercu P. J.

Nasi aktorzy, którym widać ta recenzja w ostatnim zeszycie 
gazetki tiochę w głowie przewróciła, zaczęli marzyć o występie 
z „Dziewicą Orleańską" w e Lwowie, ale jakuć się już rozpoczęte 
przygotowania porwały i na niczem się wszystko skończyło.

Uroczystość N. Se ca P. Jezusa obchodziliśmy w niedzielę 
d 10 czerwca. Popołudniu z parafjalnego kościoła przyszła oo nas 
procesja; nieszpory i procesje prowadził miejscowy proboszcz, X  K a­
nonik W olsk i;  naprzeciw figury Serca P. J. kazanie miał X. Rektor,
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a w  czasie nabożeustw a nasz chór wraz z orkiestrą wykonał kilka 
pięknych pieśni p o a  kierunkiem X. Olescha.

Już tylko dw a tygodnie dzielą nas od wakacyj i końcowej kla­
syfikacji. Profesorzy często zbliżają się dc boisk, aby kogoś na p o ­
praw kę wywołać. W  garderobie teatralnej pomimo, że już sezon 
scenicznych w ystępów  mrnął, |akoś wciąż wre praca, bo X. Turbak  
z całą czeladzią rękodzielniczą różne pancerze i przyłbice z teKtury 
wyrabia na  zapas. W  introligatorni k Stojułowski kończy ostatnie 
zamówienia, a w sali rysunkowej robią porządki na wystawę ry­
sunków. Jeszcze tylko przybyli rekruci, zdający w stępny eg zan rn  do 
kl I, i zaczęły się ostatnie klasyfikacyjne konferencje, zakryte dla 
nas głęboką tajemnicą. Na ostatniern zebraniu Skargowskiem 
Chm ura miał referat o języku Esperanto, następnie omawiano sp ra ­
wę rozszerzania broszur, któi e Koło wzięło na wakacje, oraz projekt 
sprow adzenia aparatu  do kinoteatru

W  ostatnich dniach w sali rysunkowej wyłożono prace do p rze ­
glądu dla szerszej publiczności, Na wstępie klasy przygotowawcze, 
potem  kolejno oddziałami i w porządku alfabetycznem, niższe gim ­
nazjum, W stęp n a  zainteresowała pomysłowością, ilustracjami baiek 
i prac w ogródku szkolnym- Klasy 1 i II ornam entyką stylizacyjną, 
a III i I’ ’ rysunkiem perspektyw icznym  różnie pojętym i zastosowa 
nyrn do rzeczy z otoczenia i krajobrazu. W reszcie „T ab leau11 ze 
specjatam. rysunkowemi uczniów jak: Garlicki, Grzybowski, Mło- 
decki, Bracia Austy, E. Konopacki, Martynowscy, Stojałowski, W ró ­
bel i inni. Dziwne tytko, że starszacy swoje prace tak pochowali 
i nie wystawili na światło dzienne: jaka  tego p rzyczyna?

W  sobotę d. 23 czerwca i u ż  nam  szkołę darow ano i wkrótce 
po śniadaniu rozeszliśmy się z prowjantami na dalsze wycieczki, 
z których niestety spędził nas trochę przedwcześnie deszcz, gdyż 
obiad był dopiero o g. 6-tej. W  niedzielę 24 dziękczynne nabożeń­
stwo uroczyste celebrował W. X- Rektor, a końcow ą sgzortę miał 
O. Rudnicki. Serdecznem  „Ciebie Boże chw alim y” dziękowaliśmy 
Bogu za szczęśliwy rok szkolny. W  czasie publicznej końcowej k la­
syfikacji X. Dyrektor Sas odczytał nazw iska uczniów, którzy w y k a­
zali postęp chlubny, dobry i dostateczny, co wicrótce ujrzeliśmy 
w otrzymanem za bieżący rok szkolny „Spraw ozdan iu1*. Na końcu 
W. X. Rektor, daw szy nam  kilka przestróg na  wakacje, pożegnał nas 
w imieniu wszystkich księży, życząc najlepszych wakacyj. Po w cze­
śniejszej kolacji zebraliśmy się jeszcze raz na sali, gdzie na scenie 
odegrano kilka aktów z ti-agedji Szekspira „Ryszard II“, przy udz.ale 
kolegów Ros.ńskiego, Zaw adzkiego , Kozłowskiego, Trzcińskiego 
i innych- J przerwach prócz orkiestry wystąpili z koncertem pro­
fesorzy muzyki pp. Szawłowski, Navratil i Kółużniacki. Farsa ko­



186

miczna wywia łow cy redakcyjnego u w niarza, oraz finlandzki marsz, 
odegrany przez orkiestrę, zakończyły ten 36 rok szkolny.

Nazajutrz rozjechały się wszystkie partje w różne strony przy 
pięknej pogodzi 2 , tylko ostatnią lwowską, gdy zdążała na kolej, 
deszcz na poż 2gnanie zmoczył. W ieczorem  już było pusto w Kon­
wikcie, ale został poświęcając się kol. Czerkawski, aby ukończyć 
rysunek na  tableau fotograficzne maturzystów, którzy za taką  ofiarę 
powinni mu bardzo podziękować.

Siarę dzieje wstają żywe, oblężenia mowa.'
Wrogów obóz, M iller srogi, Szwedów ciągną sznury,
Z a  murami garstce mężnych wróg zniszczenie lęowa,
Ksiądz Kordecki wraz z rycerstwem staje, broń gotowa,
Swoich s il  nie widzi wobec napastników chmury,
5\£a wytrwanie i obronę liczy tylko z G óryl 
Europa ponad szwedzką lepszej nie zna armji,
J ł  wódz kap łan  swą załogę słowem (Fjożem karmi.
Szturm po szturmie krzyż odpiera, Szwedów giną krocie, •
P ła szc z  Krylowej puklerz słabych i wierzących cnocie!
Szw ed odparty. Z e  złem  walka ciągle nieskończona;
S r a k  zwycięstwa ? — zapomniano, nasza kio obrona!

napisaną przez X. H enryka  H aducha  T. J. Kraków, Kopernika 26. 
Cena 25,000 mk., str. 478 Prześliczna książeczka.

J A S N O G Ó R A .

CzęstochowaI W ieża , k°^ciół, klasztor, Wzgórze mury, 
Tron łftCarji ludzkie bóle, chore dusze chowa.

E)r. S. Salkowski*
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Z WILEŃSKIEJ KRONIKI SZKOLNEJ.

D. 8. maja obchodziliśmy imieniny X. Rektora Michała Barglew- 
skiego z tej okazji urządziliśmy przy pomocy X. Chmury akademję. 
Prolog wygłosił H. Spasowski, poczem chór mieszany wykonał śpiew 
X. Al. Piątkiewicza „Rozegrzała się W isełka .” Następnie odegrano „We- 
nacjusza“, a w  tern przedstawienieniu św. bohatera przedstawiał Z. So­
bolewski, Marcellusa K. Słowiński, Antjocha Kalukin, Paulina Rokos, 
a innych: Piekarski, Kowalewski, Łsonkowski, Retko, Łopuszynski, Dusz- 
kiewicz, Baniewicz, Piłsudski, Ciechanowicz, Czarnecki, Żynda, Mickie­
wicz, Kropieńczyk i Radziul.

Gabinet naturalny powoli rośnie, bo uczniowie znoszą ptaki, tylko 
ofiarowana kura nie chciała dostąpić zaszczytu wypchania i uciekła. 
Choć tu w Wilnie wciąż zimno, ogródek botaniczny rozwija się 
i liczne kwiaty hodow ane przez X. Kośeisza zaczynają go zdobić.

Majówka w  tym  roku odbyła się inaczej niż w zeszłym, bo każda 
klasa poszła osobno, a kl. II. z XX Zabdyrem i Życzkowskim doszła 
aż do Landw arow a, skąd wróciła koleją.

Na powitanie X. Prowincjała powtórzono W enacjusza, a śpiew 
W isełka ogromnie się wszystkim podobał. W  tym  też czasie odwiedził 
Wilno X. Rektor Chyrowski O. Cisek.

Zakończenie roku szkolnego odbyło się d. 14 czerwca. W  czasie 
Mszy św. grała orkiestra Ligi robotniczej, a piękne kazanie wygłosił 
O. Krysa. Po nabożeństwie uczniowie w  uroczystym  pochodzie z od­
znakami udali się na plac, gdzie przy dźwiękach orkiestry przedefilował 
przed sztandarem, maszerując zgrabnie i zwartemi szeregami. Następnie 
wszyscy udali się do sali popisowej, która z biedą mogła pomieścić 
rodziców i gości. Po kilKu deklamacjach i śpiewach odbyło się rozdanie 
świadectw, poczem X. Rektor życzył uczniom prawdziwej wesołości 
na  w'akacje,

Zaraz po skończeniu szkoły zaczęto roboty około odbudow y p a r­
teru budynku, aby na rok przyszły można umieścić 350 uczniów przy­
jętych, bo zgłoszeń wszystkich nie można było uwzględnić wskutek 
braku miejsca.
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Wiadomości o dawnych Koiegacn.
Po 25  latach 1 8 9 8 -1 9 2 3 .

X. Kazimierz Bronikowski po ukończeniu Seminarjum duch. w  W ar 
szawie kształci! się jeszcze we Fryburgu, był Duchownym  w Sem ina­
rjum, potem proboszczem na Bielanach pod W a r s z a w ą ; wstąpił do zgro­
madzenia XX. Marjanów, a obecnie jest ich przełożonym w Rośnie- pow. 
Brzeski p. W ysokie Litewskie... Kol. Konstanty Byszewski wkrótce po 
m aturze  ciężko zachorował, utraciwszy władzę w  n o g a c h ; mieszita 
w rodzinnym m ajątku Dzieduszyce p. Działoszyce. Kol 1 Stetan Dunin, 
poświęcił się dziennikarstwu w W arszawie, pracował w  kilku redakcjach 
a obecnie w  Rzeczypospolitej ; byw a na zebraniach W arszawskiego Koła, 
Kol. ,j\larjan Freund, prawnik, jest naczelnikiem poczty w  Mościskach. 
Inż. Ludwik Goltental Rodewald po ukończeniu techniki we Lwowie 
został profesorem szkoły przemysłowej w Ćzerniowcach, gdzie ożeniwszy 
się, dalej pozostaje na dawnej służbie. Dr. W ładysław  Januszkiewicz 
lekarz w ojskowy i pułkownik, jest komendantem szpitala wojskowego 
w Stanisławowie. Inż. Kazimierz Kowalewski służył w sekcji telefonicz­
nej Dyrekcji poczt, potem w wojsku. Dr. Adam Kroebl był starostą 
w  Wieliczce, a obecnie jest wicewojewodą w Kielcach. Kol. Józef Łapka 
w r. 1918 był majorem w w ojsku austrjackiem, ale potem, zdaje się, 
że przeniósł się do wojska czeskiego. Dr. Karol Nahlik, adw okat we 
Lwowie zajmuje się specjalnie interesami naftowemi. Dr. W ładysław  
Paprocki praw a i akademję handlow ą ukończył w Wiedniu, ożenił się 
a obecnie jest urzędnikiem w Ministerjum handlu w  W arszawie. Kol 
Bronisław Piątkiewicz, profesor matematyki, był pewien czas kom endan­
tem szkoły kadeckiej w Łobzowie, pracował wiele w  organizacjach 
ha rce rsk ich ; obecnie jest  profesorem w szkole przemysłowej w  Krako­
wie. Dr, Antoni Sabatowski lekarz, specjalista do chorób wewnętrznych, 
świeżo habilitował się na docenta w LTniwersytecie L w o w s k im ; w cza­
sie swej służby w  wojsku syna swego miał w  Konwikcie. X. Józef 
Sawicki T. J. był profesorem matematyki i fizyki w Chyrowie, następnie 
przez ó lat rektorem Chyrowskim; obecnie sekretarzem X. Prowtncjała 
i prokuratorem zakonnej prowincji. Dr. Ludwik Seyfarth, adw okat we
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Lwowie jest dyrektorem Zakładu pensyjnego urzędników prywatnych 
tamże. Kol. Jan  Skrowaczewski, agionom gospodarował najpierw w  An­
toninach, po wyjściu z wojska administrował Kolbuszową, a obecnie 
dzierżawi majątek W ożuczyn w  Lubelsk iem , dw u synów  ma w  k o n ­
wikcie. Inż. Mieczysław Wolski, górnik, przed wojną pracował w Dro­
hobyczu, służył następnie w  wojsku, w  r. 1918 ożenił się w Lublinie, 
gdzie jest obecnie nie wiemy. Kol Antoni Zatwarnicki, prawn k, służy 
przy kolei w  Chyrowie, gdzie sięS ożenił.

Zmarli z tej klasy : Ś. p. Dr. Inż. W acław Balicki, Dr. W acław 
Kawski, X. Leopold Weiss. O innych Kolegach nie m am y wiadomości.

** * ,
l

Szambelanami papieskimi zostali z Chyrowiaków Kol. E ustachy  
Korwin Szymanowski i X. Dr. Bolesław Szymanowski, dziekan w  Ros 
przy. Orderem Polonia restituta odznaczeni zostali Dr, Stanisław Łoś 
i X. Mieczysław Kuznowicz T. J.

W  związki małżeńskie w  ostatnich czasach wstąpili: W e Lwowie 
d. 8. maja Dr. Karol Srokowski z p. Jadw igą  Schmidtowną. Kol. Józef 
Mencel z p. Eudoksją  Kobitowiczówną,' w Uściu Zielonem, d 14- maja 
Kol. Stin isław  M oraczewski-Trzecieski z p. Ire.ią Lew andow ską we 
Lwowie, d. 7 czerwca. Dr. T adeusz  Riedl z Zefią Szajnówną we Lw o­
wie, d. 16 czerwca. Dr. Stanisław Kuhn z p. Izą Wicherkiewiczówną 
w  Poznaniu, d. 21 czerwca. Wreszcie w H urku  d. 30 czerwca X. Dr. 
E ustachy  Jelowiclu pobłogosławił związek brata swego Włodzimierza 
z p. Marją Jełowicką, a w  N. Sączu d. 3 lipca odbył sie ślub Kol. Zdzi 
sława Lewickiego z p. Zofją Macużanką.

Maturzyści ż  r. 1913 wzajemnie się zwołują na. zjazd do Chyrowa 
na 23 września. W  ostatnim zeszycie wskutek pomyłki opuszczono Dr. 
Stanisława Świeżawskiego, który w Krakowie brał większy udział w  żyjjjl 
ciu akademickiem i soaalicyjnem, a obecnie gospodaruje w  Lubelskiem 
w Łaszczowie p. Lykoszyn. Z tejże klasy Kol. Witold Wojnarski donosi, 
że został dyrektorem firmy handlowo-przemysłowej „Mortana" w  W a r ­
szawie, Leszno 12.

W  Krakowie na medycynie zebrało się dość liczne kółko C hyro­
wiaków, a m ianow ic ie : Hernich, Choróbski, Przybyszowski, Marcinkie­
wicz, Szym ański i Tokarssi.

Ze Lw ow a donosi Kol. Kaz. K opeck i: „U  nas na technice jesteśmy 
świadkami bardzo pomyślnego faktu, że z Bratniej Pom ocy usunięto 
żydów, a wydział lewicowy tłożony z socjalistów u s tą p i ł ; jest to tem 
ciekawsze, że właśnie jutro zaczyna się zjazd ogólno akademicki z całej 
Polski, więc młodzież narodow a odniesie w yraźne zwycięstwo. Na w a­
kacje wybieram się na praktykę w  zakładach na G. Śląsku."
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Dr. Aleksander Birkenmajer donosi z P a ry ż a : „Na kongresie mię­
dzynarodow ym  bibljotekarskim tu w  Paryżu byłem oficjalnym delegatem 
rządu polskiego, pozatem uczestniczyłem w  kongresie Confederai on des 
Travailleurs Intellectuels tutaj, oraz w  Kongresie historyków w  Brukselli, 
przy tej sposobności zwiedziłem Belgję. Teraz znów  wdzięczna praca 
w tutejszych bibljotekach do jesieni. “

Dr. Witold Bełza, dyrektor bibljoteki w  Bydgoszczy, miewał w  Po- 
znańskiem i na Pomorzu odczyty o Mickiewiczu i o Szopenie. Dr. Zyg­
munt Łubkowski pisuje artykuły ekonomiczno-rolnicze w „Rolniku". Kol 
Józef Birkenmajer umieszcza swe poezje w Tygodniku I lus tr  , Kurjerze 
W arsz. i Słowie Pomorskiem.

Kol. Stanisław Obertyński donosi, że wyszedłszy z wojska, s tara 
się obecnie o nabycie lub wydzierżawienie m ajątku w Poznańskiem.

Poseł Rzeczyp. w Brukseli W ładysław  hr. Sobański zapisał się do 
Zw iązku Chyrowiaków : jego adies Bruxelles 29, Avenue de Gaulois. 
Sędzia Stanisław Jakubowski donosi z Kamionki Strumiłowej, że jest  
zajęty spraw ą postawienia tamże pomnika Kornelemu Ujejskiemu z oka­
zji stuletniej rocznicy jego urodzin. Prof. Józef P ;asecki został sekreta­
rzem Kraków. Koła T o  w. Piotra Skargi. Dr. Stanisław Salkowski pisuje 
do dziennika Ch. Dem. „Postęp" i miewa w  Poznaniu odczyty o kwestji 
żydowskiej.

Dr. Jan  Lubaczewski między innemi pisze ze L w o w a : „Mimo mego 
silnego sprzeciwu zostałem jednogłośnie w ybrany  prezesem Związku 
polskich kandydatów  adwokatury. Jest to wprawdzie  bardzo zaszczytny 
urząd, ale trzeba poświęcić wiele drogiego czasu... Od tygodnia m am 
syna, a wobec tego iż w gazetce ogłoszono, że w  Konwikcie już miejsc 
mema na przyszły rok, ja  chcąc się zabezpieczyć na  przyszłość, proszę 
już dzis o zarezerwowanie dla niego miejsca na rok 1933.“

Kol. Zygmunt Domański bardzo wybitnie i niezmordowanie pracuje 
na kresach nie tylko jako redaktor Gazety Nieświeskiej, ale we w szyst­
kich tamtejszych organizacjach oświatowych, kulturalnych i ekonomicz­
nych.

Krakowskie Koło Związku, zaproszone przez Kol. M. Heggenber- 
gera, urządziło sobie wspólnie wycieczkę do Tw ietdzy pod Andrycho­
wem, gdzie serdecznie przyjęte przez gościnnego gospodarza, mile i w e­
soło spędziło 29 i 30 czerwca,

Kol. Aleksander Żuk - Skarszewski otrzymał na Uniwersytecie 
Krakowskim stopień doktora medycyny. Kol. Ludwik Sobański donosi, 
że już  opuścił Łotwę i wrócił szczęśliwie do Poznańskiego. W  Poznaniu 
z okazu poświęcenia sztandaru  Pogotowia narodowego, w kościele p rze­
mawiał X Fr. Kwiatkowski, a w  auli uniwersyteckiej Dr. S. Salkowski. 
Kol. Adam Bański, zastępca notarjusza w  Ciężkowicach pod T arnow em
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w raz  z Kol. M. Cichockim z Krakowa czynią skarania i zapraszają Ko­
legów swej klasy na zjazd do Chyrowa d. 23 września.

X. Włodzimierz Konopka opuścił Chyrów i objął urząd rektora 
kolegjum w  N. Sączu. X. Szczepan Machnicki po rocznych studjach 
w  Rzymie powraca do kraju na profesora w  Pińsku. X. Józef Sawicki 
został rektorem w  Pińsku. X. I. Mayer przeniesiony został do Zakopa­
nego, a X. J. Antoniewicz do Krakowa.

Dr. Erwin Szeib przebywający w  Ostrowie pozn. ma wkiotee 
opuścić służbę sądow ą i otworzyć kancelarję adwokacką tamże. Prof. 
Józef Piasecki z Krakowa wyjechał na Pomorze, gdzie ma prowadzić 
uzupełniające wakacyjne kursa dla nauczycels tw a.

Odpowiedzi na Ankietę Związku prócz wyżej umieszczonych n a ­
desłali później Kol. Stanisław Głowacki, Z ygm unt Sobański, Andrzej 
Rostworowski, Jan Desł-ur i S. Chobrzyński; umieścimy je  wraz z na- 

stępnemi w  zeszycie 118.
W ydaw nic tw o .P rzeglądu Chyro wskiego!< w ostatnich miesiącach 

w s p a r l i : KI. Mazurkiewicz, X. Dr. S. Kobyłecki, M. Obertyński, X. A. 
Warol, X. E. Matzel, K. Bracnel, Ludomir Wolski, Jul. Dzierżanowski, 
Jan  Kuhn, Anna Konopczyna, X. S. Lic, Zyg. Sobański, Jerzy Strowski, 
Inż. A. Bąrdecki, za co Redakcja składa im serdeczne „Bóg zapłać. “

Chyrów w  ostatnich czasach odwiedzili: Kol. Dr. A. Kropiński, 
J. Sty fi, Kol. Mazurkiewicz, K. Przybyszowski, K. Kupecki, K. Brachel, 
T. Kosiński, Fr. Witkiewicz, X. W. Piotrowski, A. Pauls, M. Boruch- 
Bażyński i C. Mańkowski.



192

SPRAWY ZWIĄZKU RHYROWIAKÓW

W y b o r y  w  K o ła c h .

W e Lwowie na walnem zehran:u odbytem d. 12. czerwca w y ­
brano następujący W ydz :al Kola Zw b. Chyrowiaków i prezes Dr. Jerzy 
Rosinkiewicz, wicepr. Dr. Stanisław Buzath, skarbnik Stanisław Rehman, 
sek re tarz :  J. Osostowicz, wydziałowi: Dr. T. Ried), Dr. Jan  Lubacze- 
wski, Tadeusz Strutyński, Marjan Łapicki i Franciszek Lubaczewski.

Koło Krakowskie d. 18 czerwca dokonało wyborów, których w y­
nik jest n a s tę p u ją c y : prezes Stanisław Sokalski. wicepr. Jan Kuhn, 
skarbn ik :  Jan Czyżewicz, sek re ta rz .  Kazimierz Bielawski, wydziałowi: 
Dr. J Golba, Zygmunt Stocki — Sosnow ski, i Seweryn Elterlein.

W  Kole W arszaw skiem  d. 19 czerwca odbyte wybory dały nastę­
pujący' wynik: p rezes :  Stanisław Głowacki, wicepr.: Inż. Ludwik Kos­
suth, sekretarz: Adrjan Laskowski, skarbnik: Juljan Dzierżanowski, w y­
działowi : A. Kornecki, W . Korzeniowski, W. Paczowski, Dr. K. Potrze­
bowski, R. Rudniewski, J. Skarżyński, A. Zielnięcki

Kolo P oznańsk ie : D. 26 czerwca w y b ra n i : p re z e s : Dr. Stanisław 
Salkowski, w icepr.:  Jan Deskur, sekre tarz : Z.'Hryniewiecki, skerbnik : 
Tad. Pieniążek, wydziałowi: Dr. A. Bielecki, X. Fr. Kwiatkowski, S. 
Modlibowski.

WALNE ZEBRANIE ZW IĄZKU
PO R ZĄ D EK  DZIENNY NA "WALNEM ZEBRANIU ZW IĄ Z K U  

W  CHYRGW IE  

w  niedzielę dnia 23 września o godz 10 30  rano

Zagajenie
1) Odczytanie protokołu z ostatniego zebrania.
2) Roczne Sprawozdanie Prezydjum.
3) Sprawozdanie kasowe.
4) Sprawozdanie Komisji szkontrującej
5) Uchwalenie wysokości wkładek na rok następny.
6) W alne zebranie Bratniej Pomocy.
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7) Sprawozdanie Spółdzielni budow y Domu Chyrowiaków. 
SjwMianowanie honorow ych członków Związku.

(Przerwa kwadransowa).
9) W ybory na trzy lata prezesa, skarbnika, Komisji szkontrująrej. 

Sądu  rozjemczego.
10) O Sto warz. Porządku publ. refer. Di. St, Salkowski.
11) Wnioski Kól.
11) Wnioski wolne członków?^/

Usilnie prosimy Kolegów o w czesne nadsyłanie zg łoszen ia
o przybyciu na walne zebranie, abyśm y mogi. przygotować nocleg, 
zw łaszcza dla tych Kolegów, którzy p rz jb ęd ą  w sobotę.

Ze względu na to, że ostatnie pociągi ranne przychodzą do Chy- 
row a o godz. 8 ‘49 i 8 ‘59. Msza św. będzie o godz. 9 30, a tych Kole­
gów, którzy temi pociągami przyjadą, prosimy wprost do kaplicy.

Posiedzenie Prezydjum Związku odbędzie sie w sobotę wieczór, 
więc członków Prezydjum prosimy wcześniej przybyć.

W szystkich  członków Związku, którzy na  zebranie nie będą mogli 
przybyć, uprzejmie prosimy, aby swe wnioski nadesłali listownie lub 
przynajmniej karrką dali znać o sobie.

BR A T N IA  POMOC.

Na walnem zeoraniu Br. Pomocy odbytem w Krakowie d. 25/3 
do Rady nadzorczej wybrano Prof. Józefa Piaseckiego i Jana Kuhna, 
do Zarządu Stanisława Sokalskiego, a kasjerem został Aleksander Su- 
berlak. Następnie uchwalono z czystego zysku wydzielić 10% do fun­
duszu rezerwowego, wypłacić dywidendę 10%, a resztę przelać jako 
rezerwę na rok następny.

Wreszcie uchwalono następne walne zebranie Br. Pomocy odbywać 
wspólnie z Walnem zebraniem Związku w Chyrowie, a więc w tym 
roku d. 23 września, oraz zaapelować do wszystkich członków, aby ze 
względu na obecne położerre walutowe zechcieli powiększyć sumę swych 
udziałów, gdyż w  tych w arunkach Bratnia Pomoc traci swe znaczenie.

Nowi czlonkowL Bratniej Pomocy: Kol. Tadeusz  Kurowski, Ksa­
wery Otowski, Inż. KazimierzToepfer, Adam.Lipowski, Mieczysław Mycz- 
kowski, atanisław Batko, Michał hr. Sobański. W ładysław Kleniewski, 
E ustachy  Szymanowski, Włodzimierz Konopacki, Dyonizy Bagniewski, 
Marjan Obertynski, Klaudjusz Mazurkiewicz, Ludomir Wolski, Zygmunt 
Groblewski, Inż. Antoni Bardecki.

I I I
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DOM  CHYRO W IAK Ó W

W p łaty  na udzia ły  i ofiary na Dom  Chyrowiaków  

do dnia 1 lipca b r.

M k p . M k p .
Z  p rz e n ie s ie n ia  6 ,4 0 1 ,0 0 0 Ig n a c y  B ro n ik o w s k i 5 0 .0 0 0

A d a m  h r .  S ta d n ic k i 105 .000 S e w e ry n  E l te r le in  . ' 2 5 .0 0 0
W ło d z im ie r z  K o n o p a c k i  . 2 5 .0 0 0 P. N . S z a łk e w s k i  '• 100 .000
Inż. A d a m  G ro m n ic k i 3 0 .0 0 0 D r. A le k s a n d e r  B irk e n m a je r 3 0 .0 0 0
S ta n is ła w  S o k a ls k i  . , 2 0 .0 0 0 J e r z y  K w ie c iń s k i 5 0 .0 0 0
M a r ja n  O b e r ty ń s k i 1 0 0 0 0 0 Z y g m u n t  S o b a ń s k i 5 0 .0 0 0
d r  W in c e n ty  K w ie c iń s k i 2 0 .0 0 0 Inż. A n to n i  B a rd e c k i 3 0 .0 0 0
K ia u c iusz M a z u rk ie w ic z 5 0 .0 0 0 B o g u s ła w  Z b o iń s k i 2 6 .0 0 0
Z y g m u n t  G ro b le w s k i 3 0 .0 0 0 A n d rz e j R o s tw o r o w s k i 100.01)0
T o m a s z  K u s iń s k i  . 3 0 .0 0 0 W ła d y s ła w  K o rz e n io w s k i 7 5 .0 0 0
K a z im ie rz  K o p e c k i 2 5 .0 0 0 D io n iz y  B a ^ n ie w s k i 2 5 0 .0 0 0 j
P. N . L u b e ls k a 100 .000 X . W ło d z im ie rz  K o n o p k a 5 0 .0 0 0
dr. Z y g m u n t  G liz e lli  
la n  S trz e le c k i

2 5 .0 0 0
2 5 .0 0 0 R a z e m 7 ,9 0 2 .0 0 0

@  l i  Kapitał cały u lokow any jest w  złotych polskich w  Banku Zie­
miańskim w  W arszawie, który d. 3. lipca b. r. wykazał, że na rachu ­
nek’ Domu p. 1. 127 znajduje się 952, 25 zip.

SZTANDAR.

Za nasz proporzec, druhowie młodzi,
Niech młody zapa ł nam  służy!
Niech on nam w walce z życiem przewodzi 
Rozpierzchłych skupia, zwaśnionych godzi, 
Kotwicą stanie się w burzy.
Niechaj on dla nas jak ju trznia świeci 
Gołębiem będzie pożaru,
P od  jego godło niechaj się zleci 
Ta rozproszona drużyna dzieci,
Co dotąd nie m a sztandaru.

{B ełza .
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Z C H Y R O W A .

Pierwszy to raz najmłodsi nasi Czytelnicy otrzymują gazetkę 
w dom ach rodzinnych, więc też z jakiemś innem  usposobieni im  niż 
w K onw lkcit w ezm ą ’ą do ręki. Należy zatem  W a m  donieść coś 
nowego, o czem nie wiecie, a o co w prywatnych listach pykacie — 
jakie bedą  zm iany w Chyrowie ? Niezbyt wielkie. Ministrem i pi o- 
kuratorern Konwiktu został O. Ochęduszko. Prefektem kl. Vll 
będzie X. Macko, kl. VI. X. Pachucki, kl. V. X. Zabdyr, kl. IV. 
X, W ałęcki kl. III. X. W . Cisek, kl. II X. Pałkowski, kl. I. X. Kia. 
diwa. — Do C hyrowa przybyli na  profesorów : X X . Krokoszyński. 
Błaszczyk, Hobot, S ta b ry ła ; wyjechali zaś X X . Rudnicki, K onopiń­
ski, Kitowski, Nowak, Jagusz, Lorenc i Olesch.

W  rozmieszczeniu sal też nie wielkie zm iany : sala naukow a
kl. V będzie tam, gdzie była w roku zeszłym sypialnia, zaraz koło 
lecznicy, a kl. III gdzie była w r. zeszłym kl. IV, inne zaś pozostają 
na  daw nych miejscach. — O becnie zak ładają instalacje elektryczne 
w now em  skrzydle t. j. w lecznicy, jadalni i kaplicy.

' hpcu odbyw ały  się w Konwikcie kursa wakacyjne dla n au ­
czycieli szkół powszechnych, na których profesorowie z uniwersytetu 
mieli w ykłady  z fizyki i z przyrody, korzystając z naszych gabine­
tów, a także odbyły się rekolekcje dla Sodalicii nauczycielskiej. — 

sierpniu zaś będzie zjazd i konferencje X X . M oderatorów  z całei 
Polski.

Doszły nas wieści o jakiejś haniebnej porażce, jaką w zapa­
sach piłki nożnej poniósł ktoś w Krakowie, ale R edakcja nie wzięła 
sobie tego zbyt do serca, o czem pew no nie wątpicie...

Kalendarzyk .Skargowski jest w druku ; cena jego będzie w yno­
sić około 2 tys Mk. — Ktoby chciał wcześniej otrzymać większą 
ilość egzemplarzy, niech się zgłosi do red ak c '- „Przeglądu".

p -zypominamy wszystkim dnia 15. sierpnia tak  piękną rocz­
nicę ->udu nad  Wisłą, abyśm y się wszyscy w tym dniu zebrali 
u i fołu Pańskiego.

Do widzenia w Chyrowie dnia 4. września

T^eda^cja.
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Eajka

Narzekał zyd na muchy: „Natrętnego gada 
* eino w szęd zie! Na brudach i mechlujstwach siada, 
Paprze łapy w zarazie, przenosi na ludzi 
Aj waj! gazie siądzie, tam wala, tam brudzi. . .
Mucha kąsa jak żm"a... ona i krew pije,
Nie pracuje, nie robi, a wygodnie żyje.
Sklepy, szkoły i sądy, gazety, dostawy —
Paskudzą, pszczą i niszczą nieczystemi sprawy,
Gdzie wioska tam much pełno, w mieście aż się roi. 
Ani bydła, m lud2’ mucha się nie boi....
Wygoń drzwiami, już oKnem włażą jak te duchy,
Aj Waj! czy jest co gorsze na św e c .e  jak m uchy?!“ 
Na to mucha do ucha szepnęła żydkow i:
—  „Kuzynku! myśmy przecie w pracy jednakowi... 
80  gdzie się tylko z wami pokażemy w parze —  
Ludzie mówią: ze żydem i muchą Bog l:arze!“

Wiśniewski-

W  szkole.

Ziemia est oddalona od słońca o 21 milionów mil,
— E, co teraz miljon znaczy

*
* *

— Skąd się bierze rosa ?
Bo się ziemia prędko obiaca, to się spoć:

D aw nie jsze  zeszyty  PRZEGLĄDU CHYROASKIŁGO są do nabycia po senie 2 0 0 0  za ze s zy t.

RE DAK CJ A „PRZEGLĄDU C H Y R 0 W S K I E G 0 ”
C H Y R Ó W  -  KO N W IK T.

R E D A K T O R  : K S . T E O F IL  B Z O W S K I T .  J.

Z  D R U r A R N i l  J 5 Z E E A  S T Y F 1E G O  W  P R Z E M Y Ś L U  R. 1 923


